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NAPISAŁ X. JÓZEF PRĄDZYNŃSKI |] 


Wysiedlenie Z 


„Zydzi polscy niech przygotowują się na serjo do emigracji z kraju, któ 
i j zbyt długo i zbyt obficie ich karmił 


Ponuro zapowiada się na świecie 
przyszłość żydostwa. Zresztą nie pier- 
wszy raz. W'historji powtarza się cie- 
kawy objaw: co pewien czas pojawia 
się jakiś „mesjasz*, staje na czele ży- 
dostwa, organizując koło siebie wielki 
ruch wolnościowy a zaborczy w stosun- 
ku do narodów — gospodarzy. Wtedy 
pęcznieją Żydom serca pychą, stają się 
— o ile to wogóle jeszcze możliwe — 
nieznosniejsi, budząc nieuchronnie bo- 
lesna dla siebie reakcję. 

Ruchy emancypacyjne Żydów były 
zwykle lokalne. Dzisiaj zmieniło się 
to, bo ruch żydowski obejmuje ciasną 
obręczą cały świat, zmuszając wszystkie 
narody do oporu i kontrakcji, narazie 
jeszcze nie skoordynowanej, często 
dzięki temu, że państwa z niezawsze ja- 
snych przyczyn nie idą w parze z aaro: 
dami. 


Polska jest niewątpliwie narodem 
i państwem  najsrożej cierpiącym na 
przerost żydostwa i najwięcej hamowa- 
nym przez nie w zdrowym rozwoju. Ni- 
by olbrzymi, nienasycony tasiemiec, 
rozsiadł się we wnętrzu Polski naród 
żydowski, wchłaniając w siebie wszyst- 
kie soki żywotne, dając wzamian za- 
burzenia, anemję i brak równowagi. 
Klinem wbija się w naród polski, nie 
dopuszczając .do zgody wewnętrznej, a- 
by nad skłóconą całością panować i pa- 
sorzytować na niej bezkarnie. 

Z zainteresowaniem patrzą teraz 
wszyscy na Niemcy, które bezwzględ- 
nie, ale skutecznie i naogół sprawiedli- 
wie, a w wielu szczegółach nawet zgod- 
nie z konstytucjami apostolskiemi oraz 
orędziami biskupów i postanowieniami 
synedów likwidują u siebie sprawę ży- 
dowską. Na to trzeba kłaść szczególny 


W uroczystości wzięło udział 4 tys. umun- 
Przemawiali — owacyjnie witani — prezes Klubu Naro- 


Na zdjęcia fragmenty uro- 


nacisk, bo zwalczające jadowicie i kon- 
sekwentnie myśl katolicką i chrześci- 
jańską prądy masońsko-żydowskie sta- 
rają się zamieszać sumienie chrześci- 
jańskie, jakoby godziło się na coś zdroż- 
nego, dążąę do usunięcia przewagi ży- 
dowskiej. Miłość bliźniego zna według 
nauki moralności stopniowanie, słu- 
sznie podyktowane węzłami wiary, 
krwi, oraz podobnemi objawami wspól- 
noty. 

Metoda jednak niemiecka w załat- 
wieniu się z Żydami nie wystarcza dla 
Polski, cierpiącej na 10 proc. żydostwa, 
nie licząc Zydów półkrwi i żydofilów, 
gdy szczęśliwsze Niemcy mają ich za- 
ledwie i odsetek. W Polsce może za- 
gadnienie te być rozwiązane ze skut- 
kiem wyłącznie przez wysiedlenie szcze- 
pu obcej rasy, i to w przyśpieszonem 
tempie, zanim się nie zamknie w mis- 


ydów z Polski 


ry kosztem głodu własnych dzieci 


ście i na wsi koło żydowskiej samostar- 
czalności gospodarczej i politycznej, 

Zarządzenia w rodzaju niemieckich 
starczą na okres przygotowawczy tego, 
co jest i pozostanie w Polsce twardą 
koniecznością, rozłożoną na pe- 
wien okres lat: wysiedlenia Ży- 
dów z Polski. 

Nieprawdą jest, że Żydzi nie mają 
gdzie się podziać, jak głosi często wy- 
mysł celowy, a niczem nieuzasadniony 
o rzekomem przeludnieniu świata. Na- 
tomiast prawdą jest, że nie brak olbrzy- 
mich wprost krajów słabo zaludnio- 
nych, jak Argentyna, albo tak głośna 
dzisiaj Abisynja Ma ona na swoich 
miljon dwustu tysiącach kwadratowych 
kilometrów skromne dwanaście miljo- 
nów ludmości i do tego rasowo skuzy- 
nowanej z Żydami. W stosunku do 
Polski mogłaby wiec wyżywić okrągłe 
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naer Abisynja wstrzymała ma 
powszechną mobilizację 


Jak Wussolini uzasadnia dążenia Włoch do panowania 
w Abisynji 


100 miljonów bez obawy tłoku. 

Wpływy żydowskie na terenie mię- 
dzynarodowym są jeszcze dostatecznie 
wielkie, aby spowodować uczciwą 8 
skuteczną akcję wysiedlenia bez prze- 
śladowania, albo chociażby zbędnych 
dokuczliwości. . 

Zamiast więc deliberować nad go- 
dziwemi i niegodziwemi sposobami ©- 
graniczenią naturalnego przyrostu wła 
snego narodu, należy wytężyć wszyst- 
kie siły, aby - przeprowadzić stały, ca 
roczny odpływ obcego żywiołu, naduży- 
wającego już zbyt długo słowiańskiej 
dobrotliwości. Spełnią się wtedy ser- 
deczne pragnienia „Opieki Polskiej nad 
Rodakami na Obczyźnie”: około czte- 
rech miljonów Polaków katolików bę 
dzie mogło wrócić do ziemi ojczystej. 
Kto w Polsce ma serce i mózg na wła- 
ściwem miejscu, powinien w tym kie- 
runku współdziałać, aby uchronić na- 
ród polski w przyszłości od grzechów, 
zwłaszcza przeciw piątemu  przykaza- 
niu, jeżeli Żydzi nie będą chcieli zrozu- 
mieć, że trzebą dobrowolnie opuścić 
kraj, wybrany przez nich na ziemię o- 
biecaną. 

Gdy Polskę opuszczą, wygaśnie 
wszelka niechęć ku nim. Polacy będą 
wtedy szczerze popierali ruch misyjny, 
mający dusze ich pozyskać dla chrze- 
ścijaństwa, do czego narówni z innymi 
mają prawo, ale fizycznie muszą znik- 
nąć z oblicza ziemi polskiej, Im wcze- 
śniej się to stanie, tem lepiej to będzie, 
szczególnie dlą Żydów. 


Wiadomo, że rozwiązanie sprawy 
żydowskiej należy do czołowych zadań 
obozu narodowego. Życie narzuci je i 
przeciwnikom politycznym, bo życie bę- 
dzie mimo wszystko mocniejsze, aniżeli 
pokątne machinacje żydowsko-masoń- 
skie, utrzymujące i podżegające celowo 
ząrzewie wewnętrznych niechęci. 


Im dłużej a bezwzględniej wstrzy- 
muje się myśl narodową, tem więcej 
zwycięża ona i ogarnia cały naród Nie 
pomoga między innemi także marne 
wysiłki masońskie, aby między obozem 
narodowym a ruchem katolickim i jego 
hierarchją wznosić barykady podejrzeń 
i nieufności. Skutek może być chyba 
jeden: że w chwili zwycięstwa nie star- 
czy już wpływów katolickich, aby ła- 
godzić wzburzone fale odporu narodu, 
powstrzymywanego w normalnym roz- 
woju, od kroków i poczynań, pozbawio- 
nych może sprawiedliwego umiaru 


Caveant consules et antistites! (Nie- 
chaj czuwają konsulowie i przełożeni!) 
A Żydzi niech przygotowują się na 3e- 
rjo do emigracji z kraju, który kosztem 
głodu własnych dzieci zbyt długo i zbyt 
obficie ich karmił. 


Nasuwają się jeszcze uwagi o cha- 
rakterze przestrogi: należy baczyć. aby 
w akcji, wysiedlającej obcy nalot, nie 
działo się nic z pobudek nienawiści, ale 
tylko z głębokiego umiłowania własne- 
go narodu. 

Rodziny polskie, niestety, już skażo- 
ne domieszką krwi żydowskiej, niech 


Genewa, (PAT). Negus zawia- 
domił oficjalnie Ligę Narodów, iż wy- 
dał dekret o powszechnej mabilizacji. 

Decyzja negusa w sprawie mobiliza- 
cji powszechnej wywołała głębokie 
wrażenie. Sądzą, że kroki wojenne roz- 


poczęte zostaną w ciągu 15 dni. 
Mobilizacja powszechna ma się roz- 
począć i października Znaczna część 
ludności Abisynji dotychczas nie wie 
nic o decyzji cesarza. 
Paryż. (PAT) Agencja Havasa w 


Nominacja rady przybocznej 
w Łodzi 


Skład personalny — Tymczasowym wiceprezydentem nomi- 
nowany został wicewojewoda łucki f 


Warszawa (PAT.) Na podsta- 
wie art, 73 ustawy z dnia 23 marca 
1933 r. o częściowej zmianie ustroju 
samorządu  terytorjalnego, minister 
spraw wewnętrznych w dniu 30 wrze- 
śnią 1935 r. ustanowił przy tymcza- 
sowym prezydencie miasta Łodzi ra- 
dę przyboczną i do rady tej powołał 
osoby następujące: Karola Algajera, 
Alfreda Biłyka, Leońa Chodakowskie- 
go, Adama Cyrańskiego, Bertolda Do- 
brańca, Zygmunta Fiedlera, Roberta 
Geyera, Jerzego Klocmana, Stanisła- 
wa Kubasjewicza, Andrzeja Lewan- 
dowskiego, Fiszla Libermana, Kazi- 
mierza Jaworowskiego, dr. Tadeusza 
Mogilnickiego, Stanisława Pawłow- 
skiego, Józefa Pogonowskiego, Zyg- 


munta Raabego, Apolonię Rybicką, 
Józefa Sochę, Józefa Tomczyka, Wa- 
łentego Walczaka, Tomasza Wasi- 
lewskiego, Franciszka Waszkiewicza, 
Józefa Zajączkowskiego i Stanisława 
Petermana, 

Do zakresu działania rady przy- 
bocznej należeć będzie wydawanie 
opinji w sprawach, które należą do 
ao miejskiej. 

ównocześnie p. minister spraw 
wewnętrznych powołał na stanowisko 
tymczasowego wiceprezydenta miasta 
Łodzi Mikołaja Godlewskiego, wice- 
wojewodę w Łucku, zwalniając go na 
czas pełnienia powyższych funkcyj 
od pełnienia tymczasowych obowiąz- 
ków w służbie państwowej. 


depeszy z Rzymu podaje, że wiadomość 
o mobilizacji w Abisynji przyśpieszy 
początek działań wojennych, 

Ogłoszenie tej wiadomości nie wy- 
warło we Włoszech zbyt wielkiego wra- 
żenia, ponieważ prasa już od kilku dni 
zapowiadała ja, 

Londyn. (PAT). — Korespondent 
Reutera w Addis Abeba donosi, że cho- 
ciaż cesarz podpisał dekret o po- 
wszechnej mobilizacji, jednakże ogło- 
szenie jego zostało wstrzymane na 
prośbę pochodzącą z Ligi Narodów. 

Paryż. (Tel. wł.) Jedno z pism 
francuskich zamieszcza wywiad z 
Mussolinim. Il Duce w wywiadzie 
oświadczył m. in. co następuje: „Któż 
przypuszczał, że uzasadnione i jasne 
żądania Włoch mogą wywołać wojnę 
europejską? Włochy mają prawo do 
życia. Jest nas 40 miljonów, skupio- 

ych na małem terytorjum. W roku 
1952 będzie nas 52 miljony. Czyż nas 
chcą skazać najpierw na niepokój, a 


Wyborywkłajpedzie 


Kłajpeda. (Tel. wł.) Jak wia- 
domo, w dniu 29 października rozpo- 
częły się wybory do sejmiku w Kłaj- 

edzie, które zakończyły się w dniu 
30 o godz, 18-tej. Przebieg głosowania 
był w całym okręgu spokojny. Fre- 
kwenńcja duża, 

Technika głosowania okazałą się 
bardzo skomplikowana i złożenie gło- 
sów wymagało dość długiego czasu, 
wobec czego zawiadomioną o tem li- 
tewska rada ministrów na specjalnem 
posiedzeniu postanowiła zmienić or- 
dynację wyborczą w punkcie czasu 
głosowania, upoważniając guberna- 
tora Kłajpedy Kurkauskasa do prze- 
dłużenia głosowania do poniedziałku, 
dnia 30 września do godz. 18-tej. 


Zwołanie Sejmu i Senatu 


Posiedzenie obu izb poprzedzi rekonstrukcja gabinetu — Płk Sławek nadal 
rem? — Nowe kandydatury — Stanowisko dla Cara 


Warszawa, (Tel, wł.), Prezydenł 
Rzeczypospolitej zarzędzeniami z dnia 
30 wrreśnia zwołał Sejm ł Senat na 
pierwsze posiedzenie na piątek, dnia 4 
pażdziernika, 

Warszawą. (Tel. wł) Posiedze- 
nie Sejmu i Senatu trwać będzie jeden 
dzień. Na posiedzeniu tem uchwalony 
zostanie regulamin obrad Sejmu. oraz 
powołane zostanie prezydjum Sejmu i 


Senatu. Wobec tego. że obóz. rządowy 
przygotował już przedtem regulamin, 


oraz opracował plan co do preżydjum 


Sejmu i Senatu, powołanie prezydjum, 
oraz dyskusja trwać będą bardzo krót- 
ko, poczem, po załatwieniu tych spraw, 
nastąpi zamknięcie sesji. 

Ponowne zwołanie Sejmu i Senatu 
przewidziane jest dopiero w  pierw- 
szych dniach listopada. 

Do czasu zwołania Sejmu i Senatu, 


w pore izolują się od dalszego jej dopły- 
wu, pomnąc, że kilkunastu pokoleń po- 
trzeba na oczyszczenie się z przymie- 


szki, — a do bram dziejowych narodu 
puka już niecierpliwie ciężki, ale spra- 
wiedliwy obrachunek. 


| 


premje- 


które tastąpi w-piątek, ma- mastąpi 
również rekonstrukcja rządu. Według 
krążących pogłosek premier Sławek nie 
opuści swego stanowiska, natomiast 
ma nastąpić zmiana na stanowiskach 
ministrów oświaty, przemysłu t handlu, 
oraz ministra sprawiedliwości. Na miej- 
sce dotychczasowego ministra oświaty 
ma być powołany b premjer Janusz Ję- 
drzejewicz, na ministra przemysłu i 
handlu b. min. Kwiatkowski, który za- 
razem byłby wicepremjerem. Pozosta- 
łe zmiany nie są jeszcze w tej chwili 
dokładnie wiadome, w każdym razie 
krążą pogłoski, że marszałkiem Sejmu 
zostanie dotychczasowy wiwa > 
ar. w 


nn 

(Łukasz szuka po mieszkaniu, ragląda 

w każdy kąt.) 

Łukasz: 

Żeby chociaż chleba skórę 
znaleźć w kącie zapleśniałą. 
z dobrych czasów pozostałą... 
Obszukałem każdą dziurę 
i nic niema. Hm, co robić, 
kiedy niema w barszcz co wdrobić? 
A tu kichy marsza grają... 
Trza się chyba obejść smakiem, 
jak się wszyscy ohywają; 
ojciec z matką, ja z Szustakiem, 
Niemasz chleba skóry suchej, 
chlaj obrzydłą bebeluchę. 
(Odkrywa garnek i miesza warzęchą.) 
Hm, a jednak to ciekawe, 
bo na dobrą nawet sprawę 
można ogień tem zagasić. 
Więc cię zamiast tłuszczem krasić, 
ty potrawo popijacka, 
nazwę cię... zupą strażacką! 
A więc święć się, bebelucho 
i zapełniaj moje brzucho!... 
(Pije całym garnkiem — po chwiji) 
Stawek wodą zapełniony, 
lecz cóż, gdy niezarybiony, 


śledź, czy rybkaby się zdała, 

by w tej masie wód pływała. 

Hm, hm, rybkę, panie święty, 

choć z poważną zdrowia szkodą, 

trza chwilowo zalać wodą. 

Na mych brzusznych wód odrmęty 

to zamało! Tutaj chyba 

trzaby wpuścić wieloryba... 

Wieloryb to większa sztuka 

ten żołądek mi oszuka... 

Nie opuści mi go nijak, 

będzie tkwił, jak w knajpie pijak, 

lub jak w naszaj Polsce Żydzi... 

Hm, niebardzo mi się widzi 

wpuszczać tego lokatora, 

Nie chcę w brzuchu mieć potwora, 

mimo, że jest wielki, tłusty. 

Wodę czystą w brzuchu pustym 

lepiej nosić, niż go prosić, 

by przez prawa moje słuszne 

opuścił mi lokum brzuszne. 

Tak. Inaczej być nie może; 

żołądkowe me przestworze 

choć z niewielką zdrowią szkodą 

trza chwilowo zalać wodą, 

aż się stworzy lepszą strawę 

na te czasy głodne, łzawa. _ 
(Roziega się pukanie do drzwi.) 


Łukasz: 
Proszę, proszę! Wejść, jak proszą. 
(Włazi dziad.) 


Łukasz: 
Tego znów tu djabli niosą. 
Kto biedniejszy, on czy też ja?! 
W sieni wór zostawił bestja, 
czemś wypchany, drugi próżny. 


Dziad: 
Wspomóż, panie, ja podróżny. 


Łukasz; 
Skąd jesteście? 


Dziad: 
Het, z zaświata. 


Łukasz: 
I tak wam na stare lata 
chce się łazić, nieboraku? 


Dziad: 
Hej, hej, bieda, panie młody, 
bieda na wsi, bieda w mieście... 
Tak ci włóczę się po kweście 
od zagrody do zagrody. 

Łukasz (do siebie): 
Hm, dziad pysk ma niczem fasa 
jeszcze z takim worem has... 
Czekaj, dziadzie, w mej chałupie 
przy strażackiej siądziesz zupie. 
(Do Dziada:) 

Dziadku, groszy to wam nie dam, 
bo, widzicie, u mnie bieda 
lecz — jeść to wam có przyrządzę, 
lepsze to, niż psie pieniądze, 
grosz, dwa grosze.. A więc proszę 
spocząć tutaj małą chwilę, 
wnet wam niezły wikt postawię. 

Dziad: 
Niech pan stawia, ja na piętro 
jeszcze jedęn Kurs 


adprawi 
Może | iam dobrzy Indzia j 


czem biednego wesprą człeka, 
(Dziad zostawia worek i drapie się po 
schodach.) 


Łukasz (otwierając worek): 
Na tom jeno tylko czekał! 
Ho, ho, ho, ho! Wielki boże 
co tu tego jest w tym worze, 
Rety! Bochen, jak dwa sitat.. 
Wszystko jedno, brać nie pytać 
tak, chleb biorę, tobie, dziadu, 
trochę swego dam obiadu. 
Byś ubytku nie czuł w worze, 
to ci weń ten szaflik włożę. 
(Na miejsce wyjętego chleba kładzie 
szaflik.) 

(Wchodzi dziad.) 

ziad: 


D s 
Uf, a to się trzą zasapać 


——— 
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„Nasz“: Uj, jak ja tego nie lubięl 
[e 


29 września 


Fatalny jest los secesjonistów. W 
pierwszej chwili, gdy podnoszą sztan- 
dar buntu, co często jest chęcią ustą- 
pienia przed walką, są pewni, że na 
nich to są zwrócone oczy całego naro- 
du. Od nich zaczyna się początek 
Zaczęli się zaraz kłócić. Doszło wre- 
szcie do tego. że Dobroch wykluczył 
Wronę i Stawiarskiego, a Wrona, Sta- 
wiarski i Pac—Dobrocha i Poleszuka. 
Obie grupy roszczą sobie pretensje do 
tygodnika „Polska Ludowa“, obie gru- 
py mianują się Stronnictwem Chłop- 
skiem, wywodzącem się od Jana Dąb- 
skiego . Stąd procesy, odwoływania się 
władz, aż wreszcie ten słynny wyrok 
sędziego grodzkiego, który wogóle za- 
kazał drukować tygodnika, zanim się 
e rozstrzygnie kwestja własności ty- 
uni.. 


walki klasowej, lecz obowiązków wo- 
hec narodu i w atmosferze oddania się 
sprawie publicznej. Tam gdzie praca 
narodowa głęboko przenikała w masy, 
ciągle natrafia się na jej ślady. Dzi- 
siaj młodzi gospodarze, którzy przeszli 
przez wojsko i mają żywe poczucie na- 
rodowe oraz świadomość swojej siły, 
mają wiarę w słuszność bronionej 
przez siebie sprawy, mają wiarę w 
zwycięstwo, — w wielkim trudzie toru- 
ją drogę ku przyszłości. 


WARSZAWIANIN 


żeby się na schody wdrapać 
i nic przynieść w rezultacie... 
Ciężkie czasy, młody bracie! 


Łukasz (stawiając jedzenie przed 
dziadem): 

No tak niby, ale wiecie — 

wszystkim ciężko jest na świecie, 

każdy piszczy, każdy biada, 

każdy dziad ma swego dziada 

jeszcze od się biedniejszego... 
Dziad: 

To panocku, to dlatego, 

że dziś całki świat dziadowski. 

Obleciałem miasta, wioski, 

do każdziuśkiej wlazłem chaty — 

wszędzie jeden los garbaty, 

piszczy biedny i bogaty... 

A najwięcej piszczą Żydy 

i cadyki i hasydy, 

że aż człeka coś podnosi, 

bo się łazi, skamle, prosi, 

za jałmużną drze kulasy — 

a tu takie ciężkie czasy... 


Łukasz: 
Ciężkie... hm, hm, jak dla kogo, 
jedni chcą dać, lecz nie mogą, 
drudzy mogą, ale nie chcą 
Dziad: 
Świętą prawdę pan powiąda, 
boć udawać dzisiaj dziada, 
to też kiepski jest interes, 


Łukasz: 
Hm, zależy jak dla kogo, 
Ale strawę mam ubogą; 
jedzcie dziadku, bo wystygnie. 

Dziad: 

Już ją kończę i odchodzę, 
żebym zawsze na swej drodze 
tak dobrego spotkał człeka. 


z 
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Lesznie (Wielkopolska) odbyły się mi 


miec z mistrzem Europy dr. Schoembelem na czele. 


Kiszkurno. Na zdjęciu od lewej dr. Engler, Schmeling i Machon podczas odstrza lu. 
mistrza Europy, Schoembela; obok stoi mistrz Polski Kiez kurno. _ i 
lewej: mistrz Europy Schoembel, Kiezkurno, Schmeling i dr, Ciążyński, 


ruje wieńcem zwycięzce, 


ę dzynarodowe 


zawody strzeleckie do rzutek z udziałem najlepszych strzelców Nie- 
Sensacją zawodów była obecność b. mistrza świata pięściarzy zawo- 
dowych Maksa Schmelinga. W zawodach pierwsze miejsce zajął mistrz Europy, dr. Schoembel, przed mistrzem Polski, p. 


W środku burmistrz Kowalski deko- 
Wreszcie uczestnicy zawodów, od 


Ze skandalu z Y.M.CĄ 
należy wyciągnąć konsekwencje 


Pod chrześcijańskim szyidem — Czyjej dobrej wiary chciano nadużyć? — Działalność 
„misjonarska”! — Należy wyciągnąć konsekwencje 


Łódź, 30. września 

Nie powtarzamy przebiegu wypad- 
ków — skandaliczna afera Y. M. C A. 
w Łodzi jest już ogólnie znana, Kon- 
statujemy fakt: łódzcy działacze „Ym- 
ci“ wespół z przedstawicielem tej or- 
ganizacji z centrali w Stanach Zjedno- 
czonych zawarli pakt z żydostwem. na 
podstawie którego „ymca“ zobowiązała 
się dopuścić Żydów do korzystania z 
nowobudującego się domu, a ci ze swej 
strony dali na ten cel pewną sumę 
Pieniędzy, stosunkowo do kosztów bu- 
dowy, niewielką. Po wybudowaniu do- 
mu do korzystania z niego żydostwa 
nie dopuszczono, więc ofiarodawcy na 
czele z „wielkim“ Eitingonem i rot- 
szyldowskim „Bankiem . Dyskonto- 
wym“ postanowili przełamać w Y. M. 
C. A. „paragraf aryjski*. grożąc proce- 
sem © niedotrzymanie umowy. Nazy- 
wa!ęo rzecz po imieniu, wybuchł skan- 


Opinja narodowej Łodzi przyjęła tę 
aferę jako rzecz zupełnie naturalną — 
narodowcy nigdy nie łudzili się co do 
charakteru „Ymci”, 

W swoim czasie, gdy na porządku 
dziennym w radzie Miejskiej znalazła 


Łukasz: 
Ha, ha, ha, ha! tego trzeba, 
by musiała tkwić wam w brzuchu! 
Gdyby każdy dobry człowiek 
pasł was wodą, mój staruchu! 
Dziad: 
Ha, na mokrość jest i suchość, 


różnie się na świecie zdarza, 
w worek wody nie zabiorę, 


chleba bochen od piekarza 

to się czasem w niego wtryni. 

zawsze człowiek wie, co czyni, 

a grunt, to ci dobre nogi. 

(W sieni rozlega się tupot nóg i pomie- 
szane. okrzyki.) 


się sprawa wypłaty ostatniej 50-cioty- 
sięcznej raty subsydjum, udzielonego 
przez poprzedni socjalistyczno-żydow- 
ski magistrat „Ymce*, Klub Narodowy 
energicznie r"zeciwko temu zaprote- 
stował Ad „atami „Ymki* na tere- 
nie rady znowu okazali się ,sanato- 
rzy“, socjaliści i Żydzi! Paradoksalny 
ten obraz żydostwa i zaworowych 
„wrogów Pana Boga“, jakimi są socja- 
liści, broniących instytucji r7ekomo 
chrześcijańskiej przeciwko narodow- 
com, wydawał się ludziom naiwnym 
czemmś zzoła nienaturalnym... 

Takich naiwnych w Łodzi było jed- 
rak bardzo niewielu. Całe niemal spo- 
łeczeństwo. zdawało sobie doskonale 
sprawę z prawdziwego oblicza „braci“, 
ukrywających się za maską „chrześci- 
jańskości', Wszyscy doskonale wie- 
dzieli, że słowo „chrześcijański“ służy 
„imkarzom* do zwabiania naiwnych 
podobnie jak w swoim czasie bezpo- 
średnio po wojnie łowili oni członków 
zapormocą filiżanki gorącego kakao i 
ciepłych skarpetek, a obecnie próbują 
przyciągnąć do siebie luksusem zimo- 
wego basenu pływackiego. To też Klub 
Narodowy wiedział doskonale, co czy- 


Dziad: 
O jej, o jej, Boże drogi! 
Po mnie idą, ani chybi. 
(Dopada worka, zarzuca go sobie na 
plecy, chce uciekać, Wpada piekarz, 
łapie dziada za łeb.) 


Piekarz; 
Ha, złapałem cię, złodzieju! 
Tyś chleb ukradł pięćkilowy, 
hej, policja. hej, policja! 
(Wpada policjant.) 
Policjant: 
Co jest, co jest, co się stało? 
Piekarz: 
Dziad, dziad, panie postronkowy, 
chleb mi ukradł, więc go trzymam! 


Dziad: 
Łży chlebopiek, to nieprawda! 
Ja żadnego chleba nie mam! 


Piekarz: 
Dziadu, bo cię huknę! 
Jeszcze będzie mi pyskować!... 
Panie władzo, ja poproszę 
dziada z worem zrewidować. 
(Policjant zagląda do worka.) 
Piekarz: 
Przyszła kryska na Matyska, 
trafił byczek na koziczek, 


Policjant: 
Jest, jest jakiś przedmiot krągły. 
Piekarz: 
Mój chleb, mój chleb! 
Policjant: 
Nie, szafliczek! 
Piekarz: 
Kłamstwo! Nie, to być nie może, 
tu chleb w ceber ktoś zamienił, 
Dziad: 
Coś powiedział? 


„masońską wylęgarnię*". 

W charakterze „Ymci* orjentowali 
się również i socjaliści, a żydostwo bro» 
niło „imkarzy”*, mając w kieszeni ów 
kontrakt, mocą którego chcieli za ta- 
nie pieniądze z własnej kieszeni a grus 
be sumy z kasy społecznej zrobić ods 
razu podwójny interes — zapewnić 
swoim Łajom, Chajom i Abramkom 
korzystanie z luksusowego domu, a 
naiwnych „gojów* powoli oswajać z 
żydowskiem brataniem się, 

Jednak z całego „interesu“ wyszły 
nici... 

Gdy nieboszczyk Ulman, z Raubsem 
i amerykańskim delegatem paktował 
z Żydami, brał pieniądze i zawierał 
umowy, Łódź pozornie była pod wpły- 
wami socjalistów — zdawało się tedy, 
że bratanie się polsko-żydowskie nie 
napotka na większy opór. Postano-' 
wiono zatem zrobić z pływalni „Chrze- 
ścijańskiego Związku Młodzieży Mę- 
skiej“ zwyczajną „mykwę”, Tymcza- 
sem Łódź okazała się miastem naro- 
dowem i „imkowi* menerzy zrozu- 
mieli, że wszelkie konszachty z żydo= 
stwem oraz próby oswajania Polaków 


| ni, nie dając społecznych pieniędzy na 


Piekarz (łapie go za gardło): 
Milcz, potworze! 
Łukasz: 
Bić się chcecie, won do sieni. 
Policjant: 
Niech się piorą, a porządnie, 
zrobi im się protokólik, 
będzie sprawa, piękna sprawa, 
a po sprawie ulik, ulik!... 
Piekarz: 
Mów, cholero, gdzieś chleb podział? 
Dziad: 
Puść, ho zwołam swych kompanów. 
Policjant: 
Teraz prawnie mogę działać... 
Milczeć! Aresztuję panów! 
(Wyprowadza ich obu.) 
Łukasz (wyjmując chleb, podrzuca 
go w górę): 
Hm, hm, śliczny bochen chleba, 
pachnie zbożem, koprem, makiem, 
będziem wsuwać go ze smakiem, 
ojciec z matką, ja z Szustakiem. 
(Zasłona spada.) 
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z Żydami na terenie Y. M. C. A. nie- 
tylko nie dadzą pożądanego przez nich 
rezultatu, ale wręcz odstręcza od nich 
młodzież chrześcijańską. Musieli więc 
zrezygnować narazie z wcielania w ży- 
cie masońskich postulatów środkami 
zbyt gwałtownemi i zakazać wbrew u- 
mowie żydostwu wstępu do nowego 
domu. Nas jednak nic to nie obchodzi 
— tak, czy inaczej, liderzy „Ymci* ko- 
goś chcieli, nazywając rzecz po imie- 
niu, „nabrać, 

Albo społeczeństwo chrześcijańskie, 
głosząc o sobie, że są związkiem chrze- 
ścijańskim,  zrzeszającym młodzież 
chrześcijańską i działającym wyłącz- 
nie śród chrześcijan — jednocześnie 
zaś planując połączenie chrześcijan z 
a 3 w myśl dykertym maso- 
nerji. 

Albo też usiłowali oni „nabić w bu- 
telkę" Żydów, co znowu niezbyt licuje 
z etyką chrześcijańską. 

Trzeka bowiem przyjąć jedną z dwu 
hipotez: jeżeli zawierając pakt z ży- 
dostwem, już zgóry myśleli o niedo- 
trzymaniu zobowiązania — to oszuki- 
wali Żydów i tem samem narazili do- 
bre imię chrześcijan na zarzuty ze stro- 
ny żydostwa; jeżeli zawierali umowę 
z tem, że jej w przyszłości dotrzymmają 
— to oszukiwali społeczeństwo, gło- 
sząc o sobie, iż są organizacją chrze- 
ścijańską. Chcąc współpracować z ży- 
dostwem, powinni byli nazwać się 
„Klubem imienia Berka-Joselewicza', 
czy „Związkiem ku uczczeniu Klaczki", 

Słowem kogoś tu usiłowano ordy- 
narnie „zbujać”. 


Taka Instytucja nie może zarządzać 
domem, wybudowanym za pieniądze 
społeczeństwa. 

Ofiarodawcy skaładali pieniądze na 
siedzibę „Związku Chrześcijańskiej 
Młodzieży Męskiej“ — intencja ofiaro> 
dawców-chrześcijan była zupełnie wy- 
raźna. Tak samo jak intencja Żydów. 
Z przyczyn od sieble niezależnych Y. 
M, C. A. nabrała żydostwo, które 
wpłąciło znacznie mniejszą kwotę, ale 
fakt nabrania pozostaje faktem i 
żadne wykręty nic tu nie pomocą. Do 
takiej instytucji społeczeństwo nie mo- 
że mieć zaufania, nawet pomijając 
fakt podlegania dyrektywom masSoń- 
skim Y, M. C. A. jest skompromitowa- 
na Swemi „szwindlami” 1 z tego trzeba 
wyciągnąć konsekwencję! 

Gdyby się kumanie z Żydami odby- 
wało bez wiedzy amerykańskiej cen- 
trali, możnaby tłumaczyć to sobie jako 
posunięcie lokalnych  „imkowych” 
działaczy i próbować ratowania sytua- 
cji przez dymisję winnych. Ale tu dzia- 
tata w tym samym duchu i centrala — 
„metofńy” są takle same w całej tej in- 
stytucji, 

Y. M., C. A. nie może nadal zarzą- 
dzać gmachem przy ulicy Traugutta, 

Powstaje tedy pytanie: komu nale- 
ży obecnie oddać ten dom? 

Odpowiedź jest bardzo prosta — fn- 
nej organizacji realizującej cele zrze- 
szania chrześcijańskiej młodzieży pod 
hasłem pracy społecznej, wychowania 
fizycznego i szerzenia chrześcijańskiej 
ideologji. Instytucją taką jest Stowa- 
rzyszenie Młodzieży Polskiej. 

To, co Y, M.C A, wypisała na 
swych sztandarach, a co ma być jeno 
przynęta dla nieorjentujących się w 
jej istotnych celach, mas młodzieży 
chrześcijańskiej, jest zrealizowane 
przez S. M. P. Tu się naprawdę wycho- 
wuje młodzież w zasadach Idei Chry- 
stusa, tu się również realizuje hasła a- 
politycznej pracy społecznej oraz wy- 
chowania fizycznego. 

Oddanie gmachu Y. M, C, A. pod 
zarząd S, M. P. będzie najlepszą reali- 
zacją intencji ofiarodawców. 

Za odebraniem „Ymce* domu i za 
wzbronieniem jej mieszania się do wy- 
chowania polskiej młodzieży przema- 
wia również wzgląd polityczny. W do- 
bie potężniejących nacjonalizmów nie 
może być obojętne dla państwa wycho- 
wywanie pewnej liczby młodzieży 
przez organizację zupełnie wyraźnie 
kierowaną z zagranicy. Rzeczą nie do 
pomyślenia jest, aby w tak ważnych i 
przełomowych okresach wychowanie 
polskiej młodzieży, nawet w drobnej 
części powierzać międzynarodówkom 
— obojętne czy centrala tej między- 
narodówki mieści się w Z. 5. S. R, czy 
w U.S. A. Polska nie może być tere- 
nem do eksperymentów dla żądnych 
zagranicznych „uszczęśliwiaczy ludz- 
kości“ — Polska ma własne cele i za- 
dania, to też młodzież winna być wy- 
chowywana przez instytucje polskie, 
nienzaleźnione od obcych wpływów i 
dyrektyw. i 

W dańym wypadku jest to tem 
bardziej wskazane I pilne, że owa mię- 
dzynarodówa instytucja tak jaskrawo 
Use jar swą. kicia moralną. My w 

olsce nie potrzebujemy umoralniaczy 
z krainy „bluffu” 1 „humbugu*. ha. 
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Na częstothowskim ratuszu bez zmian. 


Rok budżetowy już się kończy, a rada do 


piero obraduje nad budżetem — Rezultaty 


dotychczasowej gospodarki samorządowej — Oryginalne stanowisko wobec radnych 


Częstochowa, we wrześniu. 
Po dłuższej, bo prawie 3-miesięcz- 
nej przerwie, w dniu 26 września br, 
częstochowska rada miejska rozpoczę- 
ła obrady 


łą faktu musi być tylko przyjęciem do 
wiadomości posunięć magistratu. Nie- 
mniej jednak jest to okazja do rzutu 
oka na rezultaty dotychczasowej go- 
spodarki samorządu w Częstochowie. 

Budżet m. Częstochowy na rok 
1935/36 jest według  preliminarza 
budżetowego, zrównoważonym, gdyż 
łączna suma dochodów zwyczajnych i 
nadzwyczajnych zamyka się cyfrą zł 
5.090.980, co odpowiada łącznej sumie 
rozchodów zwyczajnych į nadzwyczaj- 
nych. Jeśli jednak chcielibyśmy przyj- 
rzeć się oddzielnie budżetowi zwyczaj- 
nemu i oddzielnie nadzwyczajnemu, to 
zobaczymy, że budżet zwyczajny po 
stronie przychodów zamyka się sumą 
3.811.460 a po stronie wydatków zł 
3.314.080, czyli, że dochody zwyczajne 
przewyższają wydatki zwyczajne o zł 
497.580. Nadwyżkę tę, nie omieszkał 
magistrat wydać w budżecie nadzwy- 
czajnym, którego dochody wynoszą zł 
1.279.520, a rozchody 1.776.900. 

Już z tych porównań sum global- 
nych widać, że przy zmianie polityki 
gospodarczej możnaby przynieść pew- 
ne ulgi podatnikom, gdyby pieniędzy 
podatkowych nie zużywano na cele in- 
westycyjne, Bądź co bądź suma pra- 
wie pół miljona złotych z kwoty 
3.811.460 ściąganych podatków, stano- 
wi przeszło 15 proc. ogólnego obciąże 
nie podatników, i przez mieszkańców 
Częstochowy, odczuta zostałaby jako 
b. na czasie robiona ulga, która bez- 
względnie korzystnie odbiłaby się na 
rzemiośle i handlu w mieście. Obniżka 
taka tem milej widzianą z A przez 
Czestochowian, że nie zmmiejszyłaby 
ona normalnych prac administracyj- 
nych, lecz ograniczyłaby tylko inwe 
stycje, które jak zresztą wszędzie, tak 
i w Częstochowie nie miały szczęścia. 


W okresach dobrej konjunktury w 
latach 28/29 i następnych, kiedy to 
„radosna twórczość* szalała rozpierana 
nadmiarem gotówki „czerwony magi- 
strat“ częstochowski (wówczas więk- 
szość w radzie miejskiej miała P. P. 
S.) posiadał na czele człowieka, który 
to hasło podjął i w granicach swych 
możliwości natychmiast wykonywał, 
wychodząc z dość szczególnego założe- 
nia, że cokolwiek zrobi, zbliży miasto 
do stanu i wyglądu europejskiego, a 
kto będzie płacił, nad tem ówczesny 
prezydent przechodził do porządku, 
przepowiadającć sobie, że w żadnym 
wypadku nie on będzie to robił. Skutki 
takiej polityki finansowej nie dały na 
siebie długo czekać. 34 miljony długów 
posiada dzisiaj Częstochowa, co równa 
się w obecnym stanie rzeczy budżeto- 
wi naszego miasta na lat 10. Oczywi- 
ście, to ogromne zadłużenie musi 
mieć swoje odbicie w procentach, jakie 
miasto płaci, Otóż według zasady za- 
wartej.w ustawie o finansach komu- 
nalnych, samorząd powinien na. spłatę 
długów przeznaczyć najwyżej 25 proc. 
dochodów zwyczajnych, co w Często- 
chowie wynosić powinno w r. b. zł 
952.865 a tymczasem same amnitety od 
pożyczki ulenowskiej wynoszą rocznie 
zł 2.309.919. 


Nie byłoby żal, gdybyśmy te koló- 
salne długi płacili za rzeczy pożytecz- 
ne dla miasta i jego obywateli. Nieste- 
ty, tego powiedzieć nie można. Najdo- 
sadniejszym przykładem, jak te rzeczy 
był robione i jaki dają efekt wykazują 
nam tzw. miejskie domy, czynszowe. 
Historja ich powstania jest krótka. W 
okresie „radosnej twórczości* Bank 
Gospodarstwa Krajawego udzielał po- 
życzek poszczególnym miastom na bu- 
dowę nieruchorności. Magistrat często- 
chowski wykorzystał swoje prawo 
pierwszeństwa i pozbawił prawa ubie- 
gania się o tę pożyczkę mieszkańców 
miasta. Pieniądze zaś przeznaczył na 
budowę dużych koszarowych domów 
robotniczych, Domy te stanęły kosztem 
1.500.000 zł. Mieszkania w nich są dro- 
gie, bo kómorne jednoizbowego wyno- 
się miesięcznie 17 zł, co dla robotnika 


Dokoła tabiicy Hindenburga 


Poznańska „sanacja*, zaskoczona stanowiskiem opinji 
w sprawie projektowanej tablicy, zwala winę na innych 


| nad budżetem na 

1935/86, Jestto oczywiście czcza formal- 
ność, bo uchwalenie budżetu wtedy, 
kiedy już pół roku gospodarka miej- 
ska jest według niego prowadzona, si: 

Poznań, 30. 9. Jak wiadomo, po- 
znańskie organizacje niemieckie wnio- 
sły do zarządu miejskiego podanie o 
zezwolenie na wmurowanie tablicy, 
poświęconej pamięci zmarłego marsz. 
Hindenburga w Poznaniu, przy ulicy 
Podgórnej 7. Zarząd miejski na pierw- 
szem swem posiedzeniu w sprawie zło- 
żonego podania przychylił się w zasa- 
dzie do życzenia niemieckich organi- 
zacyj. i 

Wówczas narodowa opinja. Pozna- 
nia z czołowym organem ziem zachod- 
nich „Kurjerem Poznańskim* naa czele 
wszczęła alarm, domacając się odrzu- 
cenia niemieckich roszczeń. Pod mo- 
ralną presją narodowej opinji Pozna- 
nia zarząd miejski na kolejnem posie- 
dzeniu postanowił wniosku niemiec- 
kich organizacyj nie uwzględnić, 

Poznańska prasa narodowa — a 
więc „Orędownik* i „Kurjer Poznań- 
ski“ — przedstawiały na swych łamach 
przebieg całej sprawy. W związku z 
tem wydawnictwo tych pism otrzyma- 
ło od p. Więckowskiego oświadczenie, 
w którem komisaryczny prezydent 
miasta próbuje naświetlić kwestję ta- 
blicy Hindenburga, twierdząc, że spra- 
wa tablicy przygotowana została przed 
powołaniem jego na prezydenturę, oraz 
że on w tej sprawie działał z wyjątko- 
wą ostrożnością, załatwiając ją zgod- 
nie z życzeniem obywateli. 

Tymczas, prezydent Więckowski 
twierdzi dalej, że na pierwszem posie- 
dzeniu zarządu miejskiego nie zdecy- 
dowano sprawy tablicy pozytywnie, od- 
kładając decyzję do czasu porozumie- 
nia się z prezesami klubów: narodowe- 
go i „sanacyjnego”*. Przeprowadzenie 
rozmów :polecono radcy Zaleskiemu. 
Tymczasowy prezydent Więckowski u- 
trzymuje w swem oświadczeniu, które 
skwapliwie zamieszczała cała 


prasa 


„sanacyjna* i żydowska, że prezes Klu- 
bu Narodowego w poznańskiej radzie 
miejskiej red, Jarochowski w rozmowie 
z radcą Zaleskim nie wyraził sprzeci- 
wu, lecz obiecał dać odpowiedź dopiero 
po wysłuchaniu swego klubu. 
Oświadczenie prezydenta Więckow- 
skiego jest tak zredagowane, że robi 
wrażenie, iż pochodzi ono od kolegjal- 
nego zarządu miejskiego (t, zw. daw- 
niej magistratu). Tymczasem jest ono 
wyłączną enuncjacją komisarycznego 
prezydenta Więckowskiego, jako jed- 
noosobowego zarządu miejskiego, 
Stwierdzenie tymczasowego prezy- 
denta, że sprawa tablicy Hindenburga 
przygotowana już była w okresie przed 
objęciem przez niego funkcji, a równo- 
cześnie zaznaczenie, iż przed kilkoma 
tygodniami poznański „Hindenburę- 
bund" przesłał do zarządu miejskiego 
projekt tablicy i nówy wniosek w tej 
sprawie uzupełnia „Kurjer Poznański” 
wyjaśnieniem, że za czasów prezydenta 
Ratajskiego sprawa nie była nigdy 
wniesiona do magistratu, natomiast za 
urzędowania p, Więckowskiego pośpie- 
szono się bardzo z załatwienien wnio- 
sku niemieckiego i już kilka dni po 
przychylnej decyzji komisji budowlanej 
wniesiono sprawę tablicy na porządek 
obrad zarządu miejskiego (17 września). 
Dalej „Kurjer Poznański* odpiera 
bezwzględnie twierdzenie p. Więckow- 


skiego, jakoby prezs Klubu Narodowe- 


go p. Jarochowski w rozmowie z radcą 
Zaleskim przychylnie odniósł sie do 
sprawy wmurowania tablicy Hinden- 
burga w Poznaniu. „Kurjer Poznański" 
oświadcza, że w każdej chwili gotów 
jest to stwierdzić przed sądem, że pre- 
zes Jarochowski w wspomnianej roz- 
mowie zajął stanowisko bezwzględnie 
przeciwne umieszczaniu tablicy. 


jest stanowczo za drogo, 1 mimo tak 
wysokiego komornego w przedstawio- 
nym preliminarzu budżetowym dochód 
z powyższych domów przewiduje się w 
sumie 32.000 zł a ponieważ wydatki 
preliminarza wynoszą 19.560 zł, zatem 
dochód z tych domów netto wynosi zł 
12.440, czyli nie cały 1 procent. 

Jeżeli sobie uprzytomnimy, że od 
zaciągniętej pożyczki miljon pięćset 
tysięcy złotych płaci się od 4 do 5 proc. 
i że nieruchomości te nie podlegają 
żadnemu opodatkowaniu — jako miej- 
skie, dopiero wówczas mamy obraz 
owocnej działalności miejscowego sa- 
morządu, jako przedsiębiorcy. — Dla 
ścisłości trzeba dodać, że miejskie do- 
my czynszowe to nie jedyna pozosta» 
tość po „radosnej twórczości“ magi- 
stratu. Bardzo dotkliwie przypomina : 
ją, dług p. b. miejskiej komunikacji au- 
tobusowej, obecnie będącej w rękach 
prywatnych, wynoszącą pokaźną kwo- 
tę zł 750.000; dalej dług po wydzierża» 
wionej Betonowni Miejskiej, która w 
przeciągu 3 lat swego istnienia pozo- 
stawiła 130.000 zł niedoboru; cegiel- 
nia miejska, bo i taka była, która za» 
pisała się kwotą zł 31.330 zbowiązań. 

Oto rezultaty prac samorządu, jako 
przedsiębiorcy, 

Posiedzenie rady miejskiej w dniu 
26 września zakończyło się o godz. 
23,80, po rozpatrzeniu dochodów w pre- 
liminarzu budżetowym na rok 1935/36, 
Po dyskusji, jaką wywiązała się nad 
tym działem, p. prezydent oświadczył, 
że poprawki, jakie były wniesione w 
czasie dyskusji, o ile to będzie możli- 
we, „będzie miał na względzie”. Jest to 
— trzeba przyznać — dość oryginalne 
stanowisko wobec radnych, który są 
przedstawicielami społeczeństwa i je= 
go interesy w samorządzie reprezntu- 
ją. Oryginalność ta nie wynika może 
ze stanowiska prezydenta, lecz z obec- 
nego pojęcia właściwych czynników o 
roli samorządu. W każdym razie po 
ustosunkowaniu się właściwych sfer 
do rad miejskich w Łodzi i Poznaniu, 
trzeba przyznać, że w Częstochowie 
jest ono dość poprawne, jeśli nawet o- 
biecuje się wnioski radnych „mieć na 
względzie". M-ski 

ÅM 


NAL 


CJ mczynku 


W „Głosie Narodu“ znajdujemy próbę 
posęgregowania 206 „sanacyjno”-ukraiń- 
sko-żydowskich posłów nowego Sejmu na 
„Erupy”. Co jednak może łączyć lub dzie- 
lié posłów „sanacyjnych*? Korespondent 
„Głosu Narodu* oblicza aiłę grupy p. 
Sławka na 76 posłów, grupę ziemian na 
32, ludową na 30, radykalną na 21, robot- 
niczą na 4. gospodarczą na 9, niepewnych 
prawych na 8, niepewnych lewych na 2. 
Ale ci ludowcy i ziemianie, niepewni pra- 
wi i radykali robotnicy i lewiatańcy, gło- 
sowali w poprzednim Sejmie karnie we- 
dług rozkazu p. Sławka. Żadna z tych 
grup nie mma oparcia w kraju i żadna nie 
walczy o swe przekonania, jeśli je wogóle 
ma. Pozbawieni zaufania kraju, który w 
olbrzymiej większości głosował przeciw 
nim awą imponującą abstynencją wybor- 
cżą, nowi posłowie będą taksamo bezwol- 
ni i powolni wobec życzeń rządu, jak bez- 
wolnym i powolnym był w poprzednim 
Sejmie Blok Bezpartyjny. 

Kraj żąda innej ordynacji i 
Sejmu. 4 


Gdy mowa o kłótniach, zanotujmy no- 
wy „rozłam* w Str. Chłopskiem B poseł 
Dobroch, pp. Olechowski, Poleszczuk, An- 
drzej Burda, poszli jedną drogą, a b. po- 
głowie Wrona, Kotarski 1 Pac drugą, Z 
wydanej przez p. Dobrocha „Polski Ludo- 
wej” dowiadujemy się, że wbrew oficjal- 
nemu bojkotowemu stanowisku Stron. 
Chłopskiego, ludzie z grupy p. Wrony, 

„usiłując prześcignąć w swojej wierno- 
poddańczości „sanacyjnej* pp. Malinow= , 
skich i Rogów, prowadzili bezustanne roz: - 
mowy z bankrutami politycznymi z „8a- 
nacyjnej” grupy p. Michałkiewicza: pp. 
Kulisiewiczem. Janowskim. Dziduchem i 
tym podobnymi politykam; celem atwo- 
rzenia pospołu z nimi prosanacy nego 
Stronnictwa Chłopskiego”, 

Wobet tego p. Dobrach. zwolennik opo». 
zycji, dokonał rozłamu Mamy więc teraz 
dwa Stron. Cht. Grupa Dohrorha chce po- 
łączyć się ze Stro. Ludowem 

Możemy wyrazić tylko zadowolenie. ża 
radykalizm chłopski kampromituje się i 
kończy. Życie polityczne chłopstwa przy- 


chodzi do zdrowia. 


innego 


liodiałkowskiego say 0 


Numer 226 


=_OREDOWNIK, -środa, dnia 2 


października 1935 = Strona $ 


A 


poteli.. 


Marzenie socjalistów, oderwane od rzeczywistości — Snić każdemu wolno 


Poznań, 1 października 

Na łamach żydowsko-socjalistycz- 
nego „Robotnika“ tow. Niedziałkowski, 
mówiąc o wielkich przemianach i ra- 
dykalizacji wsi polskiej marzy o stwo- 
rzeniu na wzór franskiej spółki komu- 
nistyczno - socjalistycznej „polskiego 
frontu ludowego“, któryby zblokował 
w jedną całość „polską lewicę“, nie- 
wyłączając „Piasta“. Jak wynika z 
dalszych wywodów tow. Niedziałkow- 
skiego, to „podwaliny polskiego ludo- 
wego .frontu' wykuwają się w masach. 

„U źródła — cytujemy treść wy- 
wodów tow. Niedziałkowskiego 
tkwi dojrzewająca powszechnie 
świadomość, że zmiana ustroju po- 
litycznego w.Polsce łączy się nieroze- 
rwalnie ze zmianą ustroju społeczno- 
gospodarczego. Sądzę, że wchodzi tu 
w grę proces, którego rozwoju nie po- 
wstrzyma już żadna siła. ludzka: ani 
obóz „sanacyjny**, przeżywający sam 
głębokie załamanie wewnętrzne, ani 
obóz „narodowy, operujący wulgar- 
nem naśladownictwem hitlerowskiego 
antysemityzmu. Polski „front ludowy“ 
tworzy się od dołu; tworzy się zbioro- 
wym wysiłkiem robotnika i chłopa." 

Tyle tow. Niedziałkowski, Przyj- 
rzyjmy się bliżej, o co tu idzie. 

Otóż istotnie wieś polska i robotnik 
polski przechodzą bardzo poważne 
przeobrażenia, tylko nie takie jakie 
chciałby widzieć tow, Niedziałkowski, 
który zresztą dokładnie tych przeobra- 
żeń niema odwagi określić. 

Rozumiemy dobrze. że spojrzenia 
prawdzie w oczy byłoby dla tow. N. 
bardzo przykre, dlatego woli on dać 
upływ swojej fantazji, Bo to, że doj- 
rzewa świadomość, że zmiana ustroju 
politycznego w Polsce łączy się nie- 
rozerwalnie ze zmianą ustroju społecz 
no-gospodarczego, nie świadczy bynaj- 
mniej o tem, że masy ludu polskiego 
spodziewają się coś od socjalizmu 
i jemu pokrewnych grupek t. zw. „lu- 
dowych“. Te masy bowiem aż nadto 
dobrze zdają sobie sprawę, że „ewen- 
tualny „front ludowy** w Polsce nic no- 
wego nie wniósłby ponadto co mamy 
dziś. Przecież chłopi i robotnicy do- 
skonale wiedzą, że „sanacja* jest wier- 
ną i nieodrodną córą „polskiej lewicy“. 

Ten „front ludowy“ ze względu na. 
swój skład niczemby się nie różnił od 
obecnego B. B. Gorzej, taki „front* 
byłby zbiorem pstrokatych rozmaitości 
politycznych, nadający się raczej do 
bajki Kryłowa, niż do nowoczesnej 
twórczości politycznej. 


Na cmentarzu w Ware, w stanie Massa- 
chusetts; w Ameryce Północnej, znajduje 
się niezwykły nagrobek. Na płycie grobo- 
wej, polożonej przez brata zmarłego, wy- 
ryta jest oskarżenie, pormawiające żonę je- 
go brata, Warrena Gibbsa, o otrucie męża 
swego arszenikiera. Proces wytoczony żo- 
nie, po śmierci Warrena Gibbsą nie zdołał 
wykażać dostatecznych dowodów do wyda- 
nia na nią wyroku skazującego. Nagrobek 
jednak pozostał, mimo, że rodzina żony 
zmarłego Warrena niejednokrotnie próbo- 
wała drogą procesów cywilnych zmusić 
brata zmarlego do usunięcia nagrobka. o- 
skarżającego o zbrodnię otrucia Mary. Fel- 
$on, takie było bowiem imię i nazwiska pa- 
nieúśkie żony. zmarleżo w tajemniczy spo- 
sób: Warrena Gibbsa. | 


Jakby ta twórczość wyglądała, naj- 
lepiej świadczy fakt, że tow. Niedział- 
kowski mówi o przebudowie społeczno- 
gospodarczej Polski, nie pomnąc o naj- 
ważniejszem zagadnieniu w tej prze- 
budowie, a mianowicie o kwestji ży- 
dowskiej, która jest dla niego tylko 
„wulgarnem naśladownictwem hitle- 


rowskiego antysemityzmu”, 

Ponieważ olbrzymia dziś większość 
polskiego świata pracy, narodowo 
świadomego, zrozumiała tę prawdę, 
więc socjalistom pozostają już tylko 
sny o potędze... 

Marzyć i śnić, rzecz. jasna, nikomu 
zabronić nie można. 


Sienkiewicz w Niemczech na indeksie 


Władze pruskie zakazały rozpowszechniania.i czytania 
„Krzyżaków“ 


Warszawa, (Tel. wł.) Władze 
pruskie zakazały rozpowszechniania 
i czytania poczytnego bardzo wśród 
ludu mazurskiego w Prusach Wschod- 
nich dzieła Sienkiewicza „Krzyżacy“ 

„Krzyżacy“ cieszyli się wśród ludu 
olbrzymią poczytnością, tak, że ostat- 
nio wydana została ta książka w spe- 
cjalnym druku gotyckim, celem udo- 
stępnienia dzieła tego najszerszym 


warstwom ludności mazurskiej. 

Władze pruskie zabroniły rozpo- 
wszechnienia „Krzyżaków“, podając 
jako motyw tego rozporządzenia, że 
powieść Sienkiewicza nie może być 
podawana do czytania zwłaszcza te- 
raz, 
duchem nowej polityki 
nia polsko - niemieckiego. 


gdy jej treść nie jest zgodna z 
i porozumie- 
(w) 


Strajk na Górnym Śląsku 
odroczony 


Związki zawodowe górników zgodziły się na odroczenie 
strajku wobec deklaracji przedstawicieli przemysłu 


Katowice (PAT) W niedzielę od- 
był się kongres radców załogowych ko- 
palń i hut, na którym po przyjęciu 
sprawozdań i po dyskusji uchwalono 
rezolucję, stwierdzającą, że ustępstwa 
przedstawicieli przemysłu w sprawie 
postulatów, wysuniętych przez kon- 
gres, są niewystarczające i nie mogą 
skłonić klasy robotniczej do zaniecha- 
nia walki o całkowitą realizację wysu- 
niętych żądań. 

Wobec jednak deklaracji przedsta- 


wicieli przemysłu, że pragną wspólnie 
z przedstawicielami robotników roz- 
ważyć w komisjach mieszanych możli- 
wość skrócenia czasu pragy, oraz wy- 
naleźć środki dla uzdrowienia finan- 
sów spółek brąckich i kas emerytal- 
nych. kongres uchwala. odroczyć nara- 
zie walkę” strajkową i wyznaczyć dla 
komisji międzyzwiązkowej termin 1 
listopada rb.. po którym ma ona obo- 
wiązek ujawnić rezultat swoich prac. 


Kino Dom Ludowy Przejazd 34 


DZIŚ i DNI NASTĘŁYNE 
JOZEF SCHMIDT 


w swej najlepszej kreacji pt. 


„Sprzedany głos“ 


Nadprogram tygodnik PAT'a. Ceny miejsc na pierwszy 


seans po 40 groszy. 


— 


Początek o godz, 4 popołudniu. 


Wciągnięci w zasadzkę 


Simla (PAT). Oddział wojsk an- 
kielskich wciągnięty został w zasadz- 
kę przez jeden z wrogich szczepów na 
pograniczu północno-zachodniem. 

Dwaj oficerowie angielscy zostali 
zabici, a dwaj inni ciężko  zranieni. 
Poza tem po stronie angielskiej padło 
około 120 żołnierzy zabitych i rannych. 


Wampir 
Czerniowce (PAT) Ostatnio ma- 
leziona w piwnicy jednego z domów 
w Jassach szkielety ludzkie. Sprawa 
teraz wyjaśniła się. Sprawcą mcrdów 
okazał się bandyta Tkaczuk, osądzony 


w więzieniu miejskiera, Nieszczęsne o- 
fiary zwabiał on do domu przy pomo- 
cy swoich kochanek, a następnie mor- 
dował. 

Jako powód morderstw Tkaczuk po- 
dał, że, chcąc się wyleczyć z suchot, pił 
ciepłą krew zamordowanych, wierząc. 
że-w ten sposób odżyska zdrowie. 


Manewr konkurencji 
Warszawa (PAT) W kilku dzien- 
nikach zagranicznych pojawiły „się 
wiadomości, jakoby polski transatlan= 
tyk „Batory”; budujący się w stoczni w 
Monfalcone, miał być zarekwirowany 
przez władze włoskie dla celów woj- 


Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzu- 
cha. nadkwaśności soku żołądkowego, 
bólach głowy, przeczułeniu, uczuciu 
strachu, ogółnemu złemu samopoczuciu 
i zmęczeniu, łagodnie działająca natu- 
ralna woda gorzka Franciszka Józefa 
daje łatwe wypróżnienie, uwalnia or- 
ganizm od pozostałości w jelitach i w 
wielu wypadkach zapobiega zapale- 
niu ślepej kiszki. Zalecana przez lek; 
Tg 1841 


skowych. Wiadomości te zdementowa* 
no, jako całkowicie bezpodstawne. 

Na prośbę stoczni, która buduje 
polski transatlantyk, podajemy do wia- 
domości, że powyższe notatki prasowe 
stanowią manewr zagranicznej kon- 
kurencji, która tendencyjnie rozgłasza 
fałszywe wersje. 


"Pini skazany 


Warszawa, (Tel. wł.) Wczoraj 
ogłoszony został wyrok w procesie 
Przesmyckiego przeciw Piniemu w 
sprawie praw własności dzieł Nor- 
wida. Sąd skazał Piniego na tysiąc 
złotych odszkodowania i 3000 złotych 
pokutniczego. (w) 


Zaskarżenie decyz[i 
rozwiązania raty miejskiej 
w Poznaniu 


Poznań, 30. 9. — Na żądanie Kln- 
bu Narodowego komisaryczny prezy= 
dent m. Poznania Więckowski zwołał 
na środę 2 pażdziernika posiedzenie 
rady miejskiej, na. którem rozpatry- 
wany będzie wniosek prezesg Klubu 
Narodowego w poznańskiej radzie 
miejskiej, red. Jarochowskiego, w 
sprawie podjęcia środków prawnych 
przeciwko rozwiązaniu rady miej- 
skiej, oraz powołanie w tym celu peł- 
nomocników. 

W myśl ustawy samorządowej po- 
siedzenie to jest tajne. 


Łódzkie widoki 


To i owo 


— Byt pan podobno na wystawie dro- 


d gowej w Warszawie? 


— Owszem, niczego obie... 

— Pocóż pan tam właściwie jeździł, ea- 
mochodu pan nie ma?... 

— Pojechałem obejrzeć drogi Przecia 
to ciekawa rzecz, jak takie drogi wyzlą- 
dają! W Polece drogi są tylko na wysta- 
wie; pojechałem zatém na wystawę... 


= No, cóż nauczył się pan chodzić po 
ulicy, 

— Dawno umiem. 

— Czemu więc pan zwykle idzie nie 
chodnikiem, a jezdnią? 

— Bo w Łodzi chodniki są dla Żydów, 
„goj“ albo musi siedzieć w domu, albo ra- 
zem z końmi iść jezdnią 

— Przesada! 

— A czy pan próbował kiedykolwiek 
przejść Piotrkowską od Głównej do placu 
Wolności? 

— Nie, wolę zazwyczaj obejść przez Za- 
gajnikową ... 

+ 

= (o się właściwie porobiło + 
„łańcuchami szczęścia”? 

— Ano nic — normalna procedura. Pu- 
ścisz pan papierowy łańcuch, a powróci 
on do pana w postaci stalowego łańcuszka 
z dwoma bransoletkami w dodatku... 


temi 


* 

— Kryzys, kryzysem, bezrobocie hazro- 
bociem. a ja panu mówię. że nie jest ie- 
szcze tak źle, Wszystka zależy od branży, 
Wprawdzie choć jest już początek sezonu. 
to jednak w przemyśle wełnianym satan 
zatrudnienia się zmniejszył, ale zato w 
bawelnianym przyjęto nowych kilkunastu 
robotników. Wszystko zależy od branży... 

— Zumełnie słusznie Naprzykład w 
Inspektoracie Pracy stan zatrudnienia nie 
tylko się mie zmniejsza, ale jeszcze trzeba 
było uruchomić nowy referat karny; tylu 
żydowskich fabrykantów narusza umowy 
i łamie ustawy, a starostwo w jednym 
tylko dniu za spekulacje i brak cennika 
ulkarało dwudziestu dwóch żydowskich 
sklepikarzy... 

— Eeh, pan z tym swoim antysemityz- 
mem przesadza. Przecie wśród ukaranvch 
nie byli chyba sami Żydzi? 

— Ma pan racię, ogółem hyło dwudzie- 
stu dwóch sklepikarzy wyznania mojże- 
szowego, czterech chrześcijan i jedon ma- 
hometanin... 


t 
— Podobno zamiast lux - torpedo da 
Warszawy chodzi teraz zwyczajny wason 
z lokomotywą, ale ceny zostały po dawne- 
mu lux-usowe? Ta kolej to umie robić 


interesy! 
— Istotnie, zamiast wagonu motorowe- 
Ro chodzi lokomotywa. opóźnienie jest 


znaczne, ceny zaś pozostały bez. zmian i.. 
nikt nie jaździ. Ta kolej to umie robić 
interesy «u m-t 
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Urzędnicy u premjera 

Warszawa. (Tel. wł.) Przed kil- 
ku dniami centralna rada pracowni- 
ków zgłosiła prośbę o wyznaczenie 
terminu audjencji u ministra skarhu. 
Jak słychać, audjencja ma się odbyć 
w bieżącym tygodniu. Delegacja pra- 
gnie poinformować się u ministrą o 
śe gieta przypuszczałnej obniżki 
płac. 


Student zamordował kobietę 


Wiedeń. (PAT). W pospiesznym 
pociągu Bukareszt—Paryż została za- 
mordowana wczoraj obywatelka ru- 
muńska. 

Dochodzenie policyjne wskazuje, iż 
mordercą prawdopodobnie jest student 
rumuński. który legitymował się na 
granicy studencką legitymacją. 

Po dokonaniu morderstwa prze- 
stępca. wysiadł z pociągu w Insbrucku. 
Motywy zbrodni nie zostały dotychczas 
wyjaśnione. 


Min. Kościałkowski 
ohjął urzędowanie 


Warszawa. (PAT) P. minister 
spraw wewnętrznych Marjan Żyn- 
dram-Kościałkowski powrócił z ty- 
godniowego urlopu wypoczynkowego i 
objął urzędowanie, 


Labour Party wobec kon- 
fliktu włosko-akisyńskiego 


Londyn. (PAT). — Na dorocznej 
konferencji Labour Party przewodni- 
czący Robinson odczytał deklarację na 
rzecz zastosowania przez Ligę Naro- 
dów sankcyj wobec Włoch, a nawet w 
razie potrzeby — odwołania się do si- 


Nastroje monarchistyczne 
w Grecji 


Ateny. (PAT). Dziewiątego paź- 
dziernika po otwarciu zgromadzenia 
narodowego, grupa deputowanych ro- 
jalistów, powołując się na sytuację 
wewnętrzną i międzynarodową, ma 
wystąpić z wnioskiem, by zgromadze- 
nie niezwłocznie wypowiedziało się za 
restauracją monarchji, odkładając ple- 
biscyt na czas późniejszy. 


AE 


W Atenach policja aresztowała człon- 
ków komitetu obrony republiki, którzy agi- 
towali na przedmieściach w dzielnicach 
nchodzców. P 


Wielkie manewry jugosłowiańskie roz- 
poczęły się w obecności ministrów wojny i 
rnarynarki, członków Najwyższej Rady 
Wojennej, wszystkich generałów i attachós 
wojskowych. 


* 

W Paryżu zmarł Alfred Vallette, dyrek- 
tor czasopisma „Mercure de France". Stał 
on na czele tego pisma od założenia t. j. 
1890 r. 4 


Stacje Sejsmograficzne zanotowały w 
kilku miastach w południowej i południo- 
wo-zachodniej części Francji wstrząsy 
podzierane, którym towarzyszyły głucha 
grzmoty. W wielu domach zadrżały szy- 
by. 


* 

Boliwijsko - paragwajska konferencja 
pokojowa postanowiła powołać komisję 
trzech dla zbadania sprawy odpowiedzial- 
ności za wojnę. 


* 

Tsaldaris, przemawiając na otwarciu 
nowego kluhu partji ludowej, oświadczył, 
że król jako głowa państwa, stojący poza 
i ponad partjami, jednocześnie wódz sił 
zbrojnych, przyczyni się do konsolidacji 
nowego życia politycznego. 

x 


W piwnicy jednego z domów w Jasach 
znaleziono szkielety ludzkie. Okazało się, 
że sprawcą mordów był bandyta Tkaczuk, 
który zwabiał nieszczęsne ofiary, a na- 
stępnie mordował. 


Ribenttrop bawił cały dzień w stolicy 
Belgji i odbył dłuższą rozmowę z premije- 
rem belgijskim. 


W ub. niedzielę premjer węgierski 
Gömbös w czasie swego pobytu w Berli- 
nie, po audjencji u kanclerza Hitlera, zło- 
żył wizyty ministrowi wojny, oraz mini- 
strowi spraw EA ENYCH 


Nowa ustawa, podporządkująca kościół 


ewangielicki w Rzeszy zarządzeniom min. 
Kerrla, spotkała się z żywą reakcją opi- 
nji. 

W dniu 28 ub. m. ludność polska w 
Czechosłowacji powołała do życia Radę 
Naczelną Polaków w Czechęsłowacji, ja- 
ko instytucję kierowniczą i nadrzędną dla 
wszystkich stronnictw stowarzyszeń go- 
spodarczych i kulMuralno-oświatowych w 
Gzechosłowacji 


Na szklaku Paryż—Lyon kursuje narazie tytułem próby pociąg z aerodynamicznym 
parowozem, rozwijającym szybkość do 150 km. na godz, 


Piorun uderzył w skład z benzyną 


Pożar ogarnął 4 tysiące beczek. 


Porto Alegre. (PAT.) Dono 
szą z Kurytyby, że nad miastem prze- 
szła silna burza, podczas której pio- 
run uderzył w skład benzyny 5 p. lot- 
niczego, 

Początkowo zapaliły się 3 beczki 


benzyny, lecz wkrótce ogień ogarnął 
cały skład i wybuchnęły płomieniem 
4 tys. beczek z benzyną. Pożar uga- 
szono po parodniowej akcji ratunko- 
wej. Straty są olbrzymie. 


Tragiczne śluby 


Nowożeniec i goście zabici 


Narzeczona pomelnila 


samobójstwo 


Łódź, 30. 9. — Onegdaj w Łodzi 
na tle zawieranych ślubów rozegrały 
się dwie tragedje. 

Jedna z nich zdarzyła się przy ul. 
Trenknera, Z okazji swego ślubu, 30- 
letni Adam Walczak zaprosił grono 
przyjaciół Zabawa trwała do późnego 
wieczora i wreszcie nowożeniec z kil- 
koma gośćmi wyszedł-na ulicę zaczerp- 
nąć świeżego powietrza: W -tym mo- 
mencie rzuciło się na niego czterech 
nieustalonego nazwiska napastników 1 
momentalnie wywiązała się krwawa 
masakra. Napadniętemu z pomocą po- 
śpieszyło kilku przyjaciół, lecz napast- 
nicy i ich po kilku chwilach ciężko po- 
ranili. Ostatecznie jednak, óbawiając 
się policji, mordercy zbiegli, pozosta- 
wiając na bruku 5 ciał, ociekających 
krwią. 

Przybyły lekarz pogotowia skonsta- 
tował śmierć nowożeńca, oraz ciężkie 
rany, zadane nożem, u pozostałych 
Wszyscy poszkodowani są poranieni 
bardzo ciężko w głowy, co jest charak- 


Postulaty Ukraińców 


Warszawa. (eTl. wł). Kilka dni 
temu p. premjer przyjął posła ukraiń- 
skiego Mudryja i Celewicza, którzy go 
zaznajomili z postulatami Ukraińców 
Delegacja domagała się zniesienia ter- 
minu „język ukraiński“ į zmiany na 
ruski, obsadzenia katedry języka u- 


terystyczne dla rozpraw nożowych w 


zj, 

72-letni Jakób Baczak został odwie- 
ziony do szpitala w stanie beznadziej- 
nym. Jan Siliński, któremu napastni- 
cy złamali rękę i zadali 6 ran nożem 
również walczy ze śmiercią. Dwaj po- 
zostali z pośród rannych prawdopodob- 
nie. się wyleczą. , 

Mioda żona Walczak na wieść © 
śmierci męża ciężko zaniemogła. Rów- 
nież lekarze musieli zaopiekować się 
żoną Silińskiego, która na widok zma- 
sakrowanego męża uległa nerwowemu 
atakowi. 

W związku z napadem ujęto 3 osoby. 

Druga zkolej tragedia zdarzyła się 
przy ul. Wólczańskiej 230. Miał się tam 
onegdaj odbyć ślub Franciszki Wojta- 
nówny z niej. Jelińskim Na kilka go- 
dzin przed pójściem do kościoła Jeliń- 
ski oświadczył, że z małżeństwa rezy- 
ghnuje. Zrozpaczona Wojtanówna zaży- 
ła większą dozę jodyny i, zmarła. Zwło- 
ki przekazano do prosektorjum. 


kraińskiego na uniwersytecie we Lwo- 
wie przez profesora Ukraińca, oraz 
pewnych koncesyj dla ruchu spółdziel- 
czego. Delegacja zapowiedziała, że 
przedstawicielstwo ukraińskie w Sej- 
mie nosić będzie nazwę „ukraińska 
reprezentacja parlamentarna". P. pre- 
mjer zapewnić jej miał stanowisko w 
prezydjum Sejmu oraz Senatu. (w) 


Japońskie zamówienia 
dia polskiego przemysłu 


Warszawa. (Tel. wł.) Koncern 
japoński Mitsui udzielił firmie Giesche 
zamówienia na wyroby stalowe na 
sumę 2 miljonów złotych Początko- 
wo hyły projektowane zamówienia na 
większą jeszcze Strmę, ale porozumie- 
nie osiągnięto tylko co do wyrobów 
stalowych. Jest to pierwsze zamówie- 
nie japońskie dla polskiego przemy* 
słu hutniczego, (w) 


Snort w Łodzi 


Pilka nożna, W ublezłą niedziele na wszyst- 
kich boiskach łódzkich odbyły sie dalsze spotka- 
nia w piłkę nośna o mistrzostwo klasy A w 
jesiennej rundzie. Niespodzianką swego rodza- 
ju były niedzielne wyniki. a jnż największa — 
było zwycięstwo Widzewa nad W, K. S. Dalsze 
spotkania nieoczekiwanie zakończyły się zwy- 


cięstwam! tych drużyn. które w pierwszem 
spotkaniu poniosły dotkt'we Kleski. T tak: 
Widzew — W. K. S. 5:3 (2:1) Przez cały 


czas spotkania nwidoczniala się przewaga Ze- 
spolu robotniczego. przyczem trzeba zaznaczyć. 
że gra stała na dość wysokim poziomie. Pierw- 
sza część zawodów naogól była wyrównana. do- 
piero druga część przyniosła Widzewow* dość 
dużą przewage wykorzystaną przez doskon*le 
usposobiony atak roborn'czy. Bramki dla Wi- 
dzewa strzelili: Jankowski | Augustyniak po 2 
i Uptas 1. dla wojskowych Stolarski 2 i Wio- 
darczyk 1. Sedziował p. Winiarski, który nie- 
slusznie przyznał wojskowym jedną bramke 
Na przedmeczu rezerwa Widzewa pokonala re- 
zerwę wojskowych 5:1. 

Unłon-Turing — Ł. K, 8. Ib, 4:0 (2:0). Mecz 
ten. wobec zeszłotyzndniowezo zwycięstwa È., 
K. S-n Í porażki U. T. wzbudził poważne zain- 
teresowanie. Niestety gra stała na niskim po- 
zlomie. co przyczyniło się w pierwszym rzędzie 
że Ł. K. S., wystąpi! w mocno osłabionym skla- 
dzie. Unłon-Turing grał bez'bracj Michalsk'ch. 
U czerwonych zawiódł kompletnie atak. osła- 
błony brakiem Sędziwego 1 Lewandowskiego. 
Fialetowi w przeciwieństwie do zeszego spot- 
kania grali o klasę lepiej ! na zwyciestwo w 
zupełności zasłużyli. Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Królasik 2. Klimczak i Joschke po 1 
Sedziował p. SŚzperline.  Przedmecz zakończy? 
sie wynikiem 2:0 dla Turystów. 

P. T. C. — S. K. S. 2:2 (1:2). Przebieg mè- 
czu był niezwykie ciekawy I interesujący. Pà- 
bjaniczanie wykazują doskonale zzrania i gra- 
jąc ambitniej od zespołu łódzkiego mieli naosół 
więcej z gry. Jednakże w pierwszej połowie 
zieloni uzyskują chwilową przewage Í strzelnią 
dwie bramki przez Owczarka i Maclejaks. P, 
T. ©. rewanżuje się tylko jedną. którą zdobył 
doskonaly Kostowski. Dopiero druga polowa 
przynosi widoczną przewage Pabjsniczanom, 
którym w kilka minut przed końcem udaje się 
strzelić wyrównującą bramkę przez Kostow- 
skiego. Sędziował p. Kowalski. który przed sā- 
mem zakończeniem zawodów usunął z boiska 
Twardowskiego (S. K, 8.) 

Ł. T. S. G. — Bnrzn 4:1 (0:0). Mecz powyż- 
szy odbyty na, terenie Pabjanie przyniós' n'eo- 
czek'waną porażkę benjam'nkowi klasy A. Na- 
ogól spodziewano się porażki zespnńłu łódzk*ezo, 
który w zeszłym tygodniu grając w wybitnie 
osłabionym składzie pozwolił wydrzeć sobie 
dwa drógocenne punkty. Burza w meczu tym 
zawiodła i tylko w plerwszej części zawodów 
stawiła opór. przez co gra była wyrównana. Po 
przerwie jednak Łodzianie zdobywają przygnia- 
tającą przewagę strzelając w równych odete- 
pach czasu cztery bramki przez Volzta ı Kró- 
lewieck'ego. Honorowy punkt dla Burzy zdoby= 
wa lewy pomocnik z rzutu wolnego. Sedziował 
p. Raettig. Przedmecz przyniósi również zwy« 
cięstwo Łodzianom w stosnnku 4:3, Na margi- 
nesie tego meczu należałoby zaznaczyć, że wy- 
znaczony sędzia p. Bednarek nie zjawił się do 
prowadzenia zawodów. przez co mecz odbył się 
z k'ikunastom'nutowem opóźnieniem. 

Tak więc po dwóch rozegraniach pierwszej 
rundy jesiennej tabelks spotkań pilkarskich 
przedstawia się następująco: 


Nazwa klubu  Tlość gier Ilość pkt. St. br. 
1. Widzew 2 4 8:3 
wP TO 2 s 8:2 
8. 8. K. 8. 2 8 4:3 
4. U. T. 2 2 5:2 
5. Ł.T. S.G. 2 2 5:4 
6. Ł. x. 8. 1b 2 2 3:5 
4. Burz: 2 2 8:5 
8. WIMA 1 o 1:2 
9. W KR. 8. 2 0 8:6 

10, Makabi 1 0 0:3 


Stawiskjada mięsna w Zagłębiu 


Aferzyści żerowali na szerokich masach konsumentów 


Sosnowiec, 30. 9. Już kilka tygodni 
upłynęło, jak wykryto aferę mięsną w 
centrali Zrzeszenia Kupców handlujących 
trzodą chlewną w Warszawie. Afera ta 
w międzyczasie zatoczyła szersze kręgi i 
objęła Zagłębie, gdzie znajduje się głów- 
ne centrum całej afery. 

Aferzyści działali od 1927 r. t. j}. od cza- 
su, gdy miasto Mysłowice kosztem kilku 
miljonmów złotych wybudowało luksusową 
targowicę, która miała być centrem han- 
dlu mięsem dla Górnego Śląska, a następ- 
nie jedyną racjonalnie urządzoną targo- 
wicą eksportową. Ponieważ kupcy z b. 
Kongresówki i Małopolski, handlujący 
trzodą chlewną i bydłem narzucali wyso- 
kie ceny, magistrat m. Mysłowice spo- 
dziewał się, że ceny żywca ukształtują się 
na niższym poziomie. Luksus jednak 
„świńskiego pałacu“ w Mysłowicach odbił 
się na jego rentowności, to też chcąc za- 
mortyzować urządzenia targowicy w My- 
ałowicach, miasto zmuszone było pod- 
nieść znacznie oplat ` 


Jednocześnie w tym czasie Zrzeszenie 
Kupców handlujących trzodą chiewną za- 
łożyło targowicę w Sosńowcu. która nie 
posiadając wysokich kosztów amortyza- 
cyjnych (prostsze urządzenia) z łatwością 
zaczęła konkurować z targowicą w My- 
słowicach. 


Przy tej okazji wypłynęło nazwisko p. 
Kazonia, urzędnika targowicy oraz człon- 
ka Zrzeszenia w Sosnowcu, który został 
delegowany do pertraktacyj z magistra- 
tem Mysłowic, Spryt p Kazonia ujawnił 
się przez to, że targowicę wydzierżawił on 
nie dla Zrzeszenia, lecz dla spółki, której 
był dyrektorem, a w skład której wcho- 
dzili: Gójski, Woskowicz, Roze Żyd, 
Fruchthandler — Żyd. 

Za powyższy czyn Zrzeszenie wyrzuci- 
ło go ze swego grona. 

Mając przychylnych ludzi w zarządzie 
Zrzeszenia, kupił p. Kazoń targowicę w 
Sosnowcu od Zrzeszenia za cenę 200 tys. 
zł, wpłacając tylko 120-tys. zł Od tego 


czasu p. Kazoń etał się dyktatorem dla 
cen na trzodę i bydło w Zagłębiu, 

Dobrze żyjąc z władzami weterynaryj- 
nemi w Zagłębiu, uniemożliwiał odbycie 
jakiegokolwiek targu na trzode i bydło w 
miastach okolicznych, ponieważ na nich 
rzekomo panować miała zaraza. Miastu 
Myslowicom nie płacił tenuty dzierżaw= 
nej (stąd długi z tego tytułu wynoszą % 
miljona złotych). Przedsiębiorstwo P. K. 
P, zarwał na okołó 100 tys. zl, nie płacąc 
należności za dostarczone wagony kredy- 
towane. Wpłacił 50 tys. zł na Pożyczkę 
Narodową, wykupując ją na swe nazwi- 
sko, jednocześnie opodatkowując dodat- 
kowo każdą sztukę wpędza.ią na targo- 
wicę jednyra złotym. 

Co pisze o aferze prasa w Zagłębiu? 

Jedna milczy, druga zaś ironizuje. — 
Obie dostają platne ogłoszenia kawiarni 
„Adrja”, gdzie właścicielką jest p, Kazo- 
niowa, żona p. Kazonia. Światu pracy w 
Zagłębiu można powinszować takich o- 
brońców prasowych 
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Strona ? 


Kalendarz rzym.-kat. 


Wtorek; Rerujgjusza b. 
Środa: $. Ś. Aniołowie 
Stróżowie 


Ralendarz słowiański 
Wtorek: Znatysława 
Środa: Slanimira 

Słońca: wschów 5,56 

zachód 17,30 


Długość dnia 11 g 3i min. 


Adres redakcji i administracji w od 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezentów 
od 10-12 


WTOREK 


Zdjęcia z uroczystości nie- 
dzielnych są do nabycia 
w administracji „Orędow- 
nika“ w Łodzi. 

NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Potasra 
Plac Kościelny 10. Charemzy Pomorska 12. 
Millera. Piotrkowska 48. Epsteina, Piotrkow- 
ska 225 (żydowska), Gorczyckiego, Przejand 50. 
Antoniewicza, Pabjanicka 56, 

Pogotowie — tel. 102-90. 

Straż ogniowa — tal 8, 


TEATRY ŁÓDZKIE 
; aar Miejski — 8,80 w. „To wieċej niż mi- 
ość". 


Teatr Popularny w sall Gerera — „Milość 
na poddaszu" pocz. 8.15 w. 


KINA ŁÓDZKIE 


Aria-Metro — „Amok*, 

Oorso -- „Złodziej serc*. 

Capitol — „Wonder Bar". 

Czary — „Z pamiętnika detektywa". 

Mewa — „Symfonja życia”, 

Miraż — „Moskiewskie noce", 

Mimoza — „Antek policmajster”, 

Lmdowy — „Sprzedany głos'*. 

Oświatowy — „King — Kong". 

Palace — „Wale dla ciebie. 
- DZWONIE — „Nie chtę wiedzieć kim je- 
steś" 

Stylowy — „Miłość kozaka”, 

Rnkletn — „Powrót Frankensteina". 

Zachęta — „Siostra Marta jest szpiegiem". 


NOTUJEMY 


Niendany odczyt. 
wl. 11 Listopada 21 odbył sie odczyt adw. Kò- 
rielskiego z Zazłębia n. t. „Narodowy socjalizm 
w Polsce", 


Zebrani dali mówcy należytą odprawę I ze 
śpiewem „Hymnu Mlodych* opuścili salę, 


KRONIKA POLICYJNA 


Walka z żydowską wpeknlacjn. Wobec wzro- 
stu cen na niektóre artykuły spożywcze, sže- 
reg sklepów usiłuje spekulować na wszystkich 
wogóle towarach, nie wywieszając cenników, a 
zdierając za towar „ile się da“. Komisja sta- 
rościńska wobec tego rozpoczęła energiczną 
walkę ze spekulacją, pociągając w nnych do od- 
powiedzialności. W pierwszym dnin kontroli do 
odpowiedzialności zostali pociągneci następu- 
jący rzeźnicy: Fryd Szlama — Nowo-Zarzewska 
18. Klajnbaam Wolf — Kiliński:go 15, Kauf- 
man Jone — Rybna 24, Tyfenbach Ohaim — 
Wolborska 22, Feldon Moszek — Zgierska 17, 
Żytnicki Aron — Młynarska 19  Grojnowski 
Herman — Piotrkowska 58, Cala Aron — Głów- 
na 42, Szkop Ohaim — Urzędnicza 10, Helman 
Juda-Majer — Lutomierska 21. Szajnhole Juda 
— Bazarna 4. Grynszpan Jankiel — Główna 46, 
Waldman Fiszał — Wolborska 33, Qynamon 
Rachmil — Imtomierska 80, Hipszer Jakób Pin- 
kus — Kilińskiego 131. Hecht Mordka — Nowo- 
Zarzewska 18, Rosenzohn Szmul — Żydowska 
15, Rózga Moszek — Drewnowska 13, Fpsztajn 
Hersz — Targowa 34, Lewkowicz Jakób — Ży- 
dowska 20, Morgensztern Icek — Radwańska 60 
Kozłowski Karol — Kilińskiego 158, oraz pie- 
karze: Libsz Roland — Piotrkowska 191, Jesse 
Jan — Radwańska 50, Bryszewski Kazimierz — 
Kilińskiego 158, „Piekarnia Turecka“ Malta 
Achmed Ismaił — Plotrkowska 12, Rotenberg 
Salomon — Poludniowa 27, Zylłberyng Moszek 
— Podrzeczna 19. Jak widzimy, spekułowali 
przedewszystkiem rzeźnicy i piekarze, Charak- 
terystyczne jest to, iż nn 27 pociągniętych do 
odpowiedzinlności jest aż 22 Żydów — Cyfra nż 
nazbyt przekonywujaca o „handlowych meto- 
dach“ tej mniejszości. Zdolna rasa! 


Kruk krukowi oka nie wykole, ale Żyd Żyda 
osznka chętnie, Pola Foch (ul. Wysoka 4) za- 
meldowala, że na ulicy Piłsudskiego dwaj ży- 
dzi sprzedali jej kolczyki rzekomo s brylantem 
za %5 zł, a nastepnie okazalo się, że brylanty 
są fałszywe a same kolczyki wykonane z bla- 
chy mosiężnej. Policja wszczęła poszukiwania, 


Imieniny. Urządzanie obchodów  imienino- 
wych w prywatnem mieszkaniu zazwyczaj pů- 
łączone jest z dużym kłopotem — o wiele wy- 
zodniej imieninówych gości podejmować w lo- 
kalu publicznym, zwłaszcza jeżeli przyjęcie or- 
ganizuje kilka solenizantów. Trzech  Wacła- 
wów postanowiio imieniny uświetnić małą ll- 
bacją w piwiarni przy placu Reymonta 8. W 
rezultacie Pogotowie odwioz'6 pięciu ciężej ran- 
nych do szpitala, w tem dwóch solenłzantów: 
Waciawa Kopczyńskiego | Wacława Makowi- 
CZA. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Drlecko w kotle r wrzącą wodą. W mie- 
szkaniu malź. Starzaków przy ul. Jagiellońskiej 
20. dwuletni Stanisław Starzak pozóstęwiony 
bez chwilowej opieki wpadł do kotła z wrzącym 
ługićm i odinósł poparzenie calego ciala za wy- 
jatkiem g'owy. Poparzone dziecko w etanie 
beznadzie,aym przewieziono do szpitala. 


W ubiegłą niedzielę przy ' 


Robotnicy walczą o swoje prawa 


Akcja o podwyżkę płac w przemyśle pończoszniczym 


Łódź, 30, 9. — Odbyło się tu wal- 
ne zgromadzenie robotników przemy- 
słu pończoszniczego (kotonowego) w 
sprawie umowy zbiorowej, 

becna umowa obowiązuje do 31-go 
października i postanowiono ją wypo- 
wiedzieć na okres miesięczny. Następ- 
nie postanowiono przeprowadzić kal- 
kulację cen artykułów pierwszej potrze- 
by, oraz kosztów utrzymania i na tej 


podstawie wystąpić pod adresem prze- 
mysłu kotonowego w sprawie ustale- 
nia płac na warunkach, zawartych w u- 
mowie zbiorowej, z żądaniem podnie- 
ay płac i zawarcie umowy zbioro- 
wej. 

Zgromadzenie wypowiedziało się za 
strajkiem w razie nieuwzględnienia żą- 
dań robotników. Jest to pierwsza ak- 
cja o podwyżkę płac od roku 1028. 


SPORT 


Gry sportowe 

1 K. P, mistrzem. W ubiegłą niedziele zo- 
stały zakończone rozgrywki o mistrzostwo okre- 

łódzkiego w klasie A w koszykówkę żeńską 

szczypiorniaka. W obu grach tytuły mi- 
strzowskie zdobyły zespoły I. K. P. Choć w 
ostatniem spotkaniu I. K. P. uległo Ł. K. S-wi 
w stosunku 5:9, jednakża wynik ten nle mógł 
zmienić stanu tabelki. Natomiast w dalszych 
spotkaniach w klasie B uzyskano następujące 
wyniki: koszykówka męska Orlę Jutrznia 
24:16 (po dogrywce), I, K. P, II — Jvtrznia 
24:16 (po dogrywce), 


Kolarstwo 


Kolarze stoleczni triumfują. W ubiegłą nie- 
dziele odbył się w Łodzi wyścig kolarski, szo- 
sowy na trasie Łódź — Kalisz — łódź o puhar 
przechodni | szereg nagród ofiarowanych przez 
wiele firm łódzkich, W wyścigu wzieło udział 
ponad 80 kolarzy z calego kraju. Trasa wyno* 
siła ogółem 238 km z półmetkiem w Kaliszu, — 
Przez caly czas od początku prowadzenie biegm 
objęli kolarze warszawscy i do mety prowadzili 
bezapelacyjnie, zajmując trzy pierwsze miejsca. 
W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zujął 
Wasilewski z Fortu Bema w czasie S,02.85, 
przed Boberem z Orkanu — 8,06,58 i Domań- 
skim z Fortu Bema 8.11,50. Jaskólskim z Wi- 
my, Leśkiewiczem z Wimy, Maślankiewiczem 
Orkan Itd. Pierwsze miejsce dla kolarzy nie- 
licencjowanych zajął w stosunkowo dobrym 
czasie 8,25 Bednarek z S5. K. Su Zduńska — 
Wola. Meta i rozdanie nagród w Helenowie. 
Zainteresowanie na trasie dość duże. 


| Pięściarstwo 


Łódź — Kalisz 7:7. W Kalisza odhyło sią 
spotkanie bokserskie pomiędzy zespółam Kali- 
skiego Klubu Sportowego a drużyną Łodzi, 
składającą się 2» osiabionej nieco reprezentacji 
miasta. Zawody te zakończyły nie nieoczekiwa- 
nie wyniklam nierozstrzygniętym 7: 7: Wyniki 
poszczególnych spotkań przedstawiają się na- 
stępująco: waga musza — Bartczak zwycięża 
na punkty Zygmuntowicza (K); w wadze kogn- 
ciej — Celmer (Ł) zostaje niespodziewanie wy- 
punktowany przez Szejtera (K); w wadze piór- 
kowej — Wojciechowski (Geyer Ł.) zwycięża 
pewnie na punkty Ziemniaka (K); waga lekka 
Wożniakiewiez wslcząc z Krawczykiem, 
zwycięża go przez techniczny k. o.: waga pôl- 
średnia — dwaj starzy rywale Durkowski (Ł) 
1 Aniola walczyjl z dość zmiennem szczęściem, 
Po trzech starciach zwycięża Aniola na punk- 
ty; waga frednin — Kosiński (Ł) wywalczył 
z Debowskim (K) wynik nierozstrzygnięty; wa* 
ga półcieżka — Kraszewski (Ł) — Pietrzak. Pó 
ostatniej lekcji od Ohmielewskiego l'ietrzak na- 
brał wiele żywotności, zwyciężając pewnie Kra- 
szewskiepo. Ogólny wynik 7:7, Sędziowsl w 
ringu p. Sierota, 


Piłka nożna 


Konstantynowski K. 8. w klasie B. Trzecia 
rozgrywka pomiędzy finalistami w klasie O o 
wejście do klasy B przyniosła zwycięstwo Kon- 
stantynowskiemu Klubowi Sportowemu. który 
w ubiegłą niedzielę pokona lswego rywala Tur 
g Ozorkowa w stosunku 2:1 (0:1), Mecz ten miał 
bardzo dramatyczny przebieg, gdyż w pierwszej 
polowie przewagę zdobywa Tur — strzelając 
bramkę przez Zająca. Jednakże po przerwie 
gra zmien!a się na korzyść K. K. S.. który do- 
pingówany przez kibiców. zdobywa dwie bram- 
ki przez Szynkiago i Szulca, a temsamem tytuł 
EM i wejście do klasy B. Sędziował p. Stę- 
pie 


KRONIKA GOSPODARCZĄ 


B, pracownicy kolei fabryczno-lódzkiej mogą 
zglosić swe roszczenia, Wskutek licznych zgło- 
szeń b. pracowników kolei fabryczno-łódzkiej w 
sprawie wkladów, zdeponowanych w ich b. Ka- 
sie oszczędnościowo-zapomogowej, utworzono 
staraniem ministerstwa komun, komieję likwi- 
dacyjną dla załatwienia tych roszczeń. Komi- 
tet obrony praw wierzycieli Kas pracowników 
b. rosyjskich instytneyj — komisja likwidacyj- 
na — wżywa osoby zainteresowane do zgłaszania 
roszczeń z tytułu członkostwa w Kasie, Nie zgło- 
szone do 30 listopdada b. r. roszczenia będą 
uważane za wygasie. Roszczenia nadsylać należy 
pod adresem: Warszawa, Chałubińskiego nr. 4, 
pokój 140, na ręce przewodniczącego dra Le- 
wickiego, 


Czeladnicy rzeźnicey w obronie swych praw. 
Onegdaj w lokaln Centralnego Związku Prze- 
mysłu Mięsnego odbyło sle zebranie czelndników 
rzeźnickich, na które przybyło około 200 człon- 
ków. Zebraniu przewodniczy p. Makowski, Te: 
matem obrad byla obecna sytuacja ogólna rżeć- 
ników i bolączka nieprzestrzegania 8-godzinnego 
dnia pracy. Zebranie miało bardzo ożywiony 
charakter. Raz po raz padały z ust mówców 
ostre slowa skargi pod adresem niektórych mi- 
strzów rzeźnickich, którzy nie przestrzegają u- 
stawy o ochronie i czasie pracy i systematycznie 
ja łamią. Warto zaznaczyć. że czeladnik, pra- 
cujący 18 godzin na dobe. otrzymuje zaledwie 
od 50 złotych na tydzień. W dalezym ciągu 
omawiany był stan higjeny w warsztatach ma- 
carskich, gdzie dużo rzeźników mie ma od- 
powiśdniego urządzania i warsztatu, taki zoeta- 
je zamkniety. Zaznaczyć wkóńcn należy, że w 
ubiezłym trgodniu po mieście krążyly lotne ko 
misje z inspektorem p, Włlażlikiem, które przy- 
chwyciły szereg pracodaweów, którzy zatrudniali 
pracowników ponsd 8 godzin na dobę. Winęych 
pociągnieto do odpowiedzialności karnej. 


—_—— o w 0 aaa o 0 


Projekt podziała Województwa Łódzkiego na 
okręgi kominiarskie. Wypowiadając sie w epra- 
wie wspomnianego w nazłówku podziału, Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Łodzi wyrazila ©- 
pinię, iż wprowadzenie w życie okregów komi- 
niarskich — w myśl $ 16 rozporządzenia wyko- 
nawczezgo do ustawy o prawie przemysłowem 
— nuważń ża celowe i wskazane, gdyż planowany 
podział uetali nietylko terytorialny żakres dzis- 
łalności poszczególnych przedeiębiorstw komi- 
niarskich, lecz także przyczyni się do podnie- 
elenia osobistej odpowiedzialności koncesjona- 
rjusży za bezpieczestwo publiczne. Z drugiej 
jednak etrony Izba m. in. podniosła, iż plano- 
wane zmniejszenie okręzów (wskutek zwiękeze- 
mia ich liczby o ok. 45%) obniżyłoby równo- 
cześnie ich rentowność, a tem eamem odstręczy- 
łoby kwalifikowane jednostki od prowadzenia 
omawianegó przemysłu, w następstwie czego ob- 
niży się również poziom fachowy koncesjonarju- 
szy, Którzy spełniają ponadto funkcję w zakre- 
sie policji ogniowej. Z przytoczónych wagle 
dów Izba wypowiedziała eię za ustaleniem okre- 
ców kominiarskich w ilości 112, a zatem w liez- 
bia. odpowiadającej dotychczasowemu stanowi 
rzeczy, który wytworzył ale w drodze naturalne- 
go procesu. 


Wobec nawału pracy przy Inspektoracie Pra- 
cy powstaje drugi skolel w Łodzi referent karny. 
W początkach bież. roku utworzony został przy 
Inspektoracie Pracy specjalny referat karny, 
którego zadaniem było rozpoznawanie zatarrów 
i wykroczeń przeciw ustawom socjalnym. Obec- 
nie w zwiazku z wielkim napływem spraw In- 
spektorat Okręgowy tworzy drugi referat kar- 
ny. Podział spraw naetopuje w ten sposób, że 
dotychczasowy referat z p. Kullą na czele obej- 
mie obwód 12 a obwody 13 | 14 przydzielone zo- 
staną do draziego referatu. karnego, przyczem 
na stanowisko referenta karnego powołany zo- 
sta? dotychczasowy sekretarz 15 obwodu p. Ber- 
nard Andrzejewski, Nowy referat urnchomiony 
zoetanie z dniem 1 października rb. 


Zalesienie kontyzentów czy ich zrelormowa- 
nie? Przed kilku dniaml poruszyliśmy sprawę 
kóntynzentów na przywóz surowca (bawelny i 
wełny), a to 8 tej racji, że ograniozenia w dziale 
przywozu sufowca spowódowaly ograniczenie 
produkcji w przemyśle włókienniczym, co z uwa= 
gi na znaczne bezrobocia jest objawem wręcz 
szkodłiwym. Obecnie za sfer przemysłowych dò- 
wiadujemy ele, że zabiegi poczynione przez zwią- 
zki przemyeli włókienniczego w min. przem. | 
hanti. odnioeły skutek o'tyle, że czasowa rawie- 
szono działanie przepisów kontyzentowych w od- 
niesienin do ekeportu eurowca dla przemyslu 
przetwórczego w dziale włókienniczym, a równo- 
cześnie nastąpić ma rewizja przepisów o kon- 
tyngentach. Według nowych przepisów kontyn- 
kenty przywozowem nn surowiec w)ókienniczy 
mają być w przyszłości dostosowane do każdo- 
razowych potrzeb przemyslu, (k) 


Finalizacja turgów o dostawy wloskie. Jak 
to podawaliśmy, przemysł włókienniczy w po- 
czątkach września r. b. nawiązał rokowania z 
wioskimi Importerami na dostawę wiekszej llo- 
ści koców typa wojskowego dla armj! włoskiej. 
W wyniku tych pertraktacyj zostały próbki ko- 
ców produkcji polskiej przesłane do Włoch, ce- 
lem oceny i ewentualnej poprawy, Dowiadu- 


jemy się obecnie, że próby zostały przez rzeczo- „ 


znawców włoskich przyjęte w całości i obecnie 
przystąpiono do bezpośrednich rozmów, na te- 
mat warunków i terminów dostawy, tudzież 
warunków regulowania należności. W przemy- 
śle włókienniczym czynione śą przygotowania 
do produkcji koców, albowiem Łódź z liczby 
300000 zamówionych koców otrzyma % tak. że 
liczyć się należy ze zmacznem ożywieniem w 
przemyśle w bież, sezonie. 


Artykuły kołonjalne drożeją. W handlu de- 
talicznym na terenie naszego miasta w ciągu 
ub. tygodnia notowano zwyżkę cen artykułów 
kolonialnych w pierwszym rzędzie zaś kawy i 
herbaty, Ceny w porównaniu z cenami z sierp- 
nia r. b. wzrosły w przybliżeniu od 15 do 20%. 
Zwyżka cen tłomaczona jest przez hurtowników 
zwyżką kursu na te artykuły na gieldach zagra- 
nicznych. 


W kilku słowach 


Na robotach przy budowie wielkfego gmachu 
dla wojskowezo szpitala okregowego wybuchł 
strajk 850 robotników firmy inż. Podlecki, So- 
hociński i Ska, która prowadzi roboty, porzuciło 
prace, żądając, aby firma zaprzestała przyjmo- 
wać obcych robotników, tudzież wydala ksia- 
żeczki obrachunkowe, oraz unormówała placet 
Odbyła się konferencja z przedstawicielami fir- 
my i związków zawodowych, w wyniku której 
firma przyjęła żądania robotników. Robotnicy 
przystąpili do pracy. 


% 


W mieszkaniu własnem przy ul Dubel 
skiej 8 popelnił samobójstwo przez powieszenie 
się 48-letni bezrobotny Ludwik Kosiński. Sa- 
mobójstwo niestety spostrzeżono sbyt późno. 
Przybyły lekarz stwierdził już tylko śmierć 
Tourakean Przyczyną brak środków do ży- 

8. 

* 


W dniu dzisiejszym sąd okręgowy w Ładzi 
przystępuje do rozpoznawania sprawy referen- 
ta do spraw adminlistracyjnych i referenta kar 
nego w starostwie grodzkim, Żyda Artura Raje 
na. który jest oskarżony o nadużycia skarbowe. 
Wraz z Rajnem zasiądzie jako wspólnik I pæ 
średnik w nadużyciach, Żyd piekarz Benjamin 
Szklarz. Na rozprawę wezwano 33 Świadków, 
przeważnie z pośród piekarzy lódzkich, albo 
wiem chodzi o pobieranie łapówek od właści- 
cieli riekarń za różne ulatwienia. Rozprawa ta 
zapowiedziana jest na dwa dni i wzbudza ©- 
gromna zainteresowanie. 


+ 


Na eali piątej rozpraw w sądzie okręgowym 
w Łodzi odbywała sie rozprawa apelacyjna 
przeciwko warszawskiemu złodziejowi, Żydoówi 
Chajmowi Rotsteinowi. który za kradzież 20 
złotych na szkodę Heleny Rybak skazany zo 
stał na jeden rok więzienia. Gdy sąd okręgo- 
wy zatwierdził wyrok, Rotsteina wyprowadzo- 
no ze sali rozpraw na kurytarz, celem odsta- 
wienia go do więzlenia. Na kurytarzu Rot- 
stein nagle wydobył łyżkę i polknał ją w za” 
miarze eamobójczym. Posterunkowego, który 
usiłował Żydowi przeszkodzić w zamiarze ñol- 
knięcia łyżki złodziej ugryzł dotkliwie w reke. 
Rotsteina umieszczono pod strażą w szpitalu, ce- 
lem przeprowadzenia operacji, 


x 


Wydzial prezydjalny zarządu miejskiego w 
Łodzi donosi nam, że wiadomości dotyczące e- 
wentualnej zmiany na stanowisku tymcznsawe- 
gò prezydentą miasta Łodzi nie odpow'sdają 
prawdzie, 

$ 


W komórce na posesji przy ulicy Ogrodowej 
20, powiesił eie 26-letni Józef Adamczyk. Trupa 
samobójcy spostrzegł jedon z» sąsiadów. Prey- 
czyną samobójstwa był brak środków do ycia. 


Ze sceny 


„życie jest skomplikowane" 


Teatr Popularny 


KRomedje Kiodrzyńskiego, ilustrujące estyre 
życia wepólczesnego, są tak w konstrukcji. jak 
i w djalogach bardzo przystepne i odtworzenie 
postaci występujących w jego sztukach nie po- 
winno nasuwać żadnych trudności dla Średniej 
miary aktora. Autor w swoich komedjach ta- 
czy 6plótem wydarzeń dwa różne świsty spo- 
leczne, które pod wpływem uczuć muszą «ię zbli- 
żyć do siebie. W „Życiu skomplikowanem' 
pierwsze skrzypce gra milość, która rodzi się 
w suteryrie, wśród serc prostych, a wypaczonę 
podłożem materjalnem idzie wyżej. chcąc ga- 
trzymać eilę w ealonach. Oczywiście autor nio- 
dopuszcza do mezeljansu* i kończy obrazek po- 
za scena, dając jednak widzowi te pewność, że 
prawdziwą miłość zwycięży. 

Teatr Popularny tym razem nie zdał egzn- 
minu. Nie chcemy bynajmniej godzić w reper- 
tuar; — cały jednak zespół, grający w komedii 
„Życie jest skomplikowane'"nie etanat na wyso- 
kości zadania. Nie jest to jednak jego winą, gdyż 
aktorzy dali z siebie wszystko co dać mogli, sle 
zasadniczym błędem, była obsada 6ztuki, Tak 
panie, jak | panowie absolutnie nie nadawali 
się do powierzonych sobie ról. Jedynie para maj- 
eter | majstrowa, wywiązali się z zadania. Ży- 
cie realne, ż dramatycznej strony ujęte, w eztu- 
ce wypadlo raczej humorystycznie. Mamy jed- 
nak nadzieję, że przy następnych sztukach tego 
autora reżyserja testru wydobędzie z eiebie wię: 
cej wysilku, a role pówierzy dobrym | znanym 
zresztą na terenie Łodzi aktorom napewno zdo- 
bedą wiekszy poklask. 


Robotnicy i setnik 


Z frontu prac nad regulacją Dobrzynki 


Pabjanice, 30. 9. Robotnicy, za- 
trudnieni na robotach miejskich przy 
regulacji rzeki Dobrzynki, od kilku dni 
znosić muszą oryginalne zachowanie 
się setnika p. Lorentowicza, który — 
jak już donosiliśmy — nawet w nocy 
po pijanemu rozwala ustawione ru- 
sztowanią na rzece a ponadto zarzuca 
dziesiętnikom, że.., ludzie nie pracu- 
ją. Wobee takiej opinji setnika, kie 
rownictwo robót wzywa dzie- 
siętników, z żądaniem wyjaśnienia. 
Wówczas dziesiętnicy oświadczają, że 
ludzie pracują akordowo i że każdy ro- 
botnik musi dziennie wywieźć 60 ta- 
czek błota, przyczem nadmierna ilość 
wywożonych taczek błota codzieńnie 
nieraz jest przyczyną zasłabnięć ro- 
botników. Kiedy chorzy robotnicy 
zwracają się dò setnika po krople lecz- 
nicze, które setnik otrzymuje na wy- 
padek choroby ten oświadcza im: „Wy 
wciąż chorujecie, a nic nia robicie” 


Wykonywanie tej ciężkiej nracy 
przy pogodnym dniu jest jeszcze mo- 
żliwe, lecz w dni deszczowe robotni- 
cy również przemoknięci i zziębnięci 
muszą wykonać zgóry określoną pra- 
cę. Niektórzy z robotników, brnąć 
przez cały dzień boso w błocie rzeki, 
utracili duży procent zdrowia, 

Po całodziennej pracy robotnicy 
brudni i zabłoceni prosili niejedno- 
krotnie p. inż. Bielawskiego, kierow- 
nika tych robót, by przeznaczył im 
mydło do mycia, które przecież mia- 
sto na ten cel przekazało, Prośhia 
tej jednak odmówiono. (r) 


O R a CCA 


Kobiety w całych Niemczech roznmie'g 

doulosłość obrony przeciwlotniczaga- 

zowej. Kobiety w całych Niemczech są 

zorganizowane da obrony. Czy i ty je- 
uteś przygotowana? 
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Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


Łódź, 11 Listopada mr. 5 — tel, 157-60 
połeca na sezon jesienny. wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, 
jedwabie, płótna białe i lniane, firenki, kapy, obrusy, wszelkie materjały 
w zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po 
cenach bardzo niskich. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. u 18 ou 


Resztki 
na ubrania męskie, 
paita i suknie damskie 


poleca w duzym wyborza 
dobrej jakości a 155% 


J WASILEWSKA, Łódź, 
Piotrkowska 152, 


BATERJE 
ANODOWE:EMKA: 


NAJLEPSZE 


T 


W piątek, dnia 27 września 1935 r.„ zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa- 
krammentami św. mój najukochańszy mąż, &. p. 


Ludwik Jan Jabłecki 


przeżywszy lat 55. Pogrzeb odbędzie ets we wto- 
rek, 1 października o godz. 16,30 z domu żałoby 
przy ul. Swarzędzkiej 10 (Osiedle Warszawskie 
— dojazd autobusami z St Rynku). 


W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, siostra, bracia ł rodzina. 


LOSY I. klasy 34 loterji 


są już do nabycia w mojej kolekturze, która dzięki wielkiej ilości wysokich wygranych 
cieszy się szczerą sympatją licznych stalych klientów. > 

Ciągnienie I. klasy rozpocznie sie w dniu 18 aździernika br. Plan 34 l>terji o znacz- 
nie zwiększonej ilości głównych wygranych. tak się obecnie przedstawia; 


mia 30. 9. 35 r. X 1,000.000 zł 18 X 20.000 zł 
ia cą aa r łata 2002,9904 10 X "100400 z 110 X 10000 a 1O war 2060 TAYOR EETL E 
19 x 50.000 zł 155 x 5.000 zl 100 wolt zł 9,50 90 wolt zł 7,30 
20.000 z J 3 zi 
11x 25.000 zł 1110 X 1.000 zl Itd. ng 154445 GO «AA 


AU pè latne asmenis losów na które w 34 loterji nie padła żadna wygrana 
odbedz: tni r: é 
Zamówienia pei Gea załatwiam pocztą cdwrotną, Zakł. Ra Manjan Włodarczah 
STEFAN CENTOWSKI 7 
KOLBKTURA POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ TEL. 36-83 
Telefon: 24-94, Poznań, pl. Wolności 10. P. K. O. 205-152. 


NAJMNIEJSZE 
KOSZTY UTRZYMANIA 
powoduje wszystko - spalający 
kocioł do centralnego ogrze- 
wania pat. „Hóntscha* 
Spalać w mim można różne tanie opały 


Hóntsch i S-ka 


Sp. z ©, © 
Odlewnia kotłów ogrzewalnych 
Poznań -Rataje VI. ns 14450 


MAMMA LA 


DRZEG sieiez;ie 


G. Kowalkiewicz, Poznań. Strzelecka 14a Tel, 14-35 
dg 2807 
MMA A 
Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 


Znak oferty naprzykład: z 18 n 2 745, d 1 790 
epa D man sitio | OGŁOSZENIA DROBNE SCCM 
ie Aa won Ary opio: Byte orfosepata w dnt Pod przyj 

5 nagłówkowych. t Ogłoszenia wśród drobnych: łtłamowy milimetr 30 groszy, sią do godz. 10,30, w soboty | dni przedświą. 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 
1. DOMY-PARCELE JJ Sprzedam Ogrodnictwo 6 morgowe| WY 
E L DOMYPARCBLE dobrze rospernjacy sklad kolo- ti Poznanit zabuaow t in 18. DZIERŻA 
M na obrót wentarzem, cena 10 000 8.000. 


Bil, Rozlowska Wrzesnia, Ry Rutkowski Poznań Sohlen i 

. oziowska nia, z utkowski. Poznań, wiejsza a 

50 domów — domków [7,74 T: » aiz] Piekarnia w Jarocinie 
rzepisowo urządzona do wydzier- 


KF 
x w Jarocinie NEUE do operta mE y Nag 
i okolicy na sprzedaż. Zgłoszenia powieścicwa mi.kszet tomowa ta-| bndynk: masywne, inwentarze ày- tręba, Jarocin. p OZIERO 


aż 785 
Otręba, pace wę i sem ego 2. | nio do sprzedania. Oferty Ore-| we, martwe sompletne 12000 — zd 49.785 


zd p 1 >= 
downik, Pozrań zd 48 723 800. Rurkowski, Poznań. Pál- 
: e | wiejska 5 — 7. zd 50 174 Dzierżawa 
Kamienica Dom F ` 80 móre pszenno-żytniej. inwen- 


dwupiętrowa Międzychodzie nad|7735 « 2 morgi ogrodn. sta- Pos uję gospodarstw ele 8 Boć" Oteehaj al Kia: 
Wartą $ pokoi, 8 kuchnie, dobrem i s i zd 49 784 


į i kamienie, domków dia powaźnych 
położeniu 12 tysięcy. Oferty Ore- dnę O OOE T PE] reflektantów oraz poleca Rut-|skiezo 
downik, Poznań zd 49441, Zna-|Poczta_ Gadki. 60 


kowski, Poznań, Półwiejska 5 — 
zd 80148 m. 7, : zd 50 173 


mleszanki, dropsy i śmiełankowe Dom 


. -- 
Marecki? | aż suką kia PORY 7 ubikacji Poznaniu 
Fabryka Cukrów St. Marecki, Pozna” |2923, ,23, Plat. „cena 11000 a- 


mortyzację sprzeda Dom Zlecań, 
Poznań, Wroclawska 
nz 14 zd 50 414 


Bibljoteka 30 buraczanych 


utrzymuje świeżość cery 
w.każdej porże roku 


nz 14 (54-5 


czek, = pszennej, żywy, martwy inwen- ~= z 4 
bez dłu pna położeniu| 15 mó Posiadłość 1400: GE Pen rzeźni ia ETC Eroin mesca 
Á K x F , św;at "yczne, .  Szyma:a, rześnia ilo- 
Dom miasta Czarnkowa, raca zapew- dociązie więkize miasto powitał slawska > -X zd 50 312|Ugłoszenia do 30 stów dla possu: 


Potrzebn 
szwajcar od 10, 10. 1985. Wlady- 
sław Kostrzewski. Jan szewj ga, 
poczta Jeziorki, pow. RDZ: 0- 


_ Czeladnik krawiecki 


P 
drzew, miasto centralne. lesie, 58 morgi pszenno-burasczane, in- zd 50 047 Zdolny 
tylko na duże sztuki, stała praca 


wodzie 17000 sprzeda  Kobylew-) wentarze kompletne. bug nki sda QD Z ROZMAITE e aratarak akar 
a sywre, cena „  Ofdpowiec 23. ROZMAITĘ A a eat: h emg 

23. ROZMAITE jg) a agrodzenjem,  miejsco* Przęz caly rok potrzebny. Kul- 

znaczek, Moark z" wosk Pte Zal j g Ta 40 608 


ski. zaa Koha 187 
e zd 505 tna, oszenia Guhr, czak, rześnia, 


m mieszkaniem i składem nadaja- niona, sprzedam 6500. Wachholz, 
cy sie na każdy interes, awiaszcza Czarnków Szkolna 5. zd 49 612 
olonjalny zaraz do eprzedania 
ub wydzierżawienia. Waclaw Ogrodnictwo 

Kierblewski, Kaląż, zd 50210 dziewięcmorgowe budynkami 250 


Domek przy Poznanin 


14 morgi 2800 marga 3500 także 
wieksze rzedam. | Brombere 


21 


we koło Pozrania sprzedam, — kujących posady w tei rubryce 
Oferty Oredcan:k. Poznań Domek obliczamy po jednej trzeciej cen'e 
zd 50 200 drobnych. 


Starorentowe 


, A 3 a — -.— —— ¢ K h 
Poznań, Wielkie Garbary 58 — 20 buraczanych Gb Pralnia Chemiczna Jetrów Włkp. n 15 483 Potrzebny 
- 2 Poznani uraczanej i farhiarma Jana Gralońskie 3 
przy Poznania żywym „mar wym inwentiarzem.|Zduńska Wola  Pilsulskiemo 10 Gzternastoletnia agent w każnej miejscowości pr 
Dom no c szo budynki masywne, inwentarzami, objecie 2%0— tem rok dzierża- wykonuje pierwszorzednie wszel- raemigrantka z Francji z ukoń-| PINE. stała nosada, kanę A bane 
wy czyn Wy |cena 12000 — 9000. Rutkowski,| wa znaplscona. Szymala, Wrze- kiego rodzaju garderobe. czoną szkolą powszechna firan- kora, dok adry życiorys. SZ: 
Skladem poznaniu. rs ęięromiesz- Poznań. Edwien s — i. śnia, Mitoslawska 2 zd 47 002 nz 15111 cuską) a odznaczeniem poszuknjej A Oredcwn k. Poznań zd 50 075 
saniowy beg długu . wplaty 


Elew leśn 
potrzebny 01 15. 10. 1985. wyma 
gania: 6 klas pimnecalne. gio 
szenia do Zarządu Lasów Dóbr 
ierniki, pocz. Razożno Wlkp. 
d 50 203 


12000 sprzeda Ratajczak Jezni WYN JE IA ry o: TE 
rzw atajcza dJezuie- - a rancuskie, cres: 7 

ka 12. Poznań. zd 15 818 45 E iow r 25, MUZYKA Y) p, gorarKowskiłuwo o ri 
WALCZAK A aer n 851 
mórg buraczanej ziemi Skład zs N 


Dom kompletnym inwentarzem, cena towarem lub bez. urządzeniem, Fortepian Osoba 
dwa pokoje kuchnia dwie morzi poo pamortyzacia peko Pozna: nęjlepęze, položenie ACRE Go erer do prima; EP zdam która prowalzila piekacnią po- ELE 
ogro ziemi j ł . , zna roc- odstąpienia. e redownik.! tanio terty ski. - : : ea ESS TR EeP 
szkoła. kościół w milejaca ciąg Iówska 22, rd 50 415.Gniezno 167. r ORISDSZ sta Kiecka, ZŁ | pogoni e Ta Podróżujących 
skromne wyrrgrodzenie Oferty Sany eh na DTószek do Prania 


podług ugody. Tomasz Adamski, 7 i 
Białeżyn, ry: ów Orędownik Peznań zd 50 025 OSZu uya. Wyook prowizja. Bu- 


i o OWE, orowo, pów. Szatmotne 
Miejsca ty. zd 50 207 


=" R ucznia ogřodmezego poszukuje, 
: najchetniej w wiekszym żal handl s omocnik i 
Środa, 2 października 1935 r. | ce" ch PeŻTŁ: e” kai zę Jen, Kodorak, Tmeskawa: pooni zadna alla ME Areta zera: 
= znanych eymfonij (płyty): 19. erka. pow ścian t 
Pit ); ra” Ao Mz program; 19,20 koncert reklam.; 39 potrzebny ogil: AT, br. Odpi- 
i Panienka 


troy, larny z Daj K (plyty): |1935 wiad. sport. lokalne. sy świadectw wraz z podaniem 
martwy inwentarz, 7 j : z” y zespołu Iajosa i (pity): 5 | 
y 1 cęna 6.30 audycja poranna: 13,08 papie GARE Ae MSŁ 


15.50 muzyka polska (płyty): 16.20 TEKON pa bine +b 
splaty 8500. Szymala, Września, |dziennik południowy; 12.15 „Mo- Cezar Franck: Sonata ekrzypco- Środa, 3%. października 1935 r. 1 il-| mieszkaniu proszę skierować do 
Miłosławske 2, zd 50815|dne roboty na drutach" (poga-| swą a-dur w wyk. prof. Stanisia-| Poznań — 6,30 audycje poranne Orędownik "zd £0 610 © i owo jw 


Toruń nod „Pomocnik. 
danka): 12,30 orkiestra kameralna wa Mikuszewskiego (skrz.) i M.|z Warszawy; 7.60 program: 7.56] SSN 
NK Sylwestra Cosnowskiego; 15.30 — | Bilińskiej (fort) (na wszystkie |parę informacyj: BD g Warem 
E: OŻENKI muzyka lekka; 16.00 zagadki mu- rozgłośnie): 18.30 „Skrzynka ogól-| wy; 11.57 z Warszaw i Krako- 


Pg 5 933-64.119 

zyczne; 16.20 gonata skrzypcowa |na'; 18.40 wiad, bieżące; 18.45 —| wa: 12.30 z Wilna i Warszawy: 

Która a-dur — C. Francka: 17.00 dys-| Burleska Ryszarda Straussa (pły-|13.30 muzyka lekka. plyty: 15.15 
z 


kutujmy"; 17.20 koncert zespołu |ty): 19.0 i : l jel 5 W 
e pań dopomoże do wzyskaniajHaliny Adamskiej-Grossmanowej 19 io PAARA EAER? pd 10.00 Sy wowa i Krako- 


pracy 29 letniemu, przystojnemu|17.50 „Świat się Śmieje"; 18,00 —| klam- 19/85 lokalne wiad. epor-| wa; 16.45 z Warszawy: 18,30 — 


kowalowi, cel ożenek. ferty| pieśni hiszpańskie: 18,45 muzyka ; 23, ieśni w. -|sk ieci; 18, 
Oredawnik, Poznań 46 658 ekka; 19.00 „Poznajmy przepisy alaa 2395 pihini wloekie: a: piy AE aE arah p EAP 


finansowo-rolne"; 19.35 wiadomo- M 3 - 
2. SPRZEDAŻE ści sportowe: — 19.50 reportaż| „ Sroda, 2. paśdziernika 1935 r. |1540 piosenki ony YIK K, Kop- 
$ aktualny: 20.00 muzyka lekka: —| Lwów — 13.30 koncert życzeń:|-Czwartku Mierackoartosiyczne: 

20.45 dziennik wieczorny;  20.56|15.30 chór Dana i Stefan itas | zo w pałacu Działyńskich” 

Sprzedam „Obrazki z Polski Współczesnej“; | (plyty): 16.00 „Zagadki muzyczne adanka; 19.10 

21,00 V-ta audycja z eyklu „Twór-| audycja dla dzieci starszych w|Koncert reklam.: iad, spor- 
ADDY WERO TARNE aS red oi Feyder Popii 21.50 a Srat A 2: Bier towe Poznania: 19,40 z Warera- 
p d 1 . f a x > sz. Ri. Ą >: . - A . 
nia aus gw dY, Geith 22.60 A hean an zie. tłoise a Paaa (piriy): 18:30 wy; 23.05 muzyka taneczna płyty 
Zakopane 


Kg 


64 
pszennej, żytniej, pełny Środa, 2. października 1935 r. 


Książką 
500 stron treści religijnej — 50 


„Widowóska na wolnem powie- roda, 2, października 1935 r. 
WE rzu* — feljeton: 18.45 koncert 
K p AJO E wowskiego Chóru Ukraińskiero zes — EER A SH 
Sklep kolonjalny, śródmieście. đa- Środa, 2. października 1935 r. sparna ef lsty T odd 15.15 przegląd giełdowy: 15.30 mu- 
brze zaprowadzony s powdu cho-| Katowice — 13.30 muzyka lekka ukraińska”: 19.19 program: 19.20]2yK8 popularna (płyty): 18.30 — 
RA eueredam, dar wit Pie- ; taneczna (płyty); 15.15 ; wiad. | koncert reklam: 19.35 wiad Anir peżdka tę og: anoi 
rzyk, adkie, dom Gibały. i : 15.1 ilk "na: 2 ig An , | kulturalne, artystyczne i nankə- 
n 15 578 1630 recital Śpiewaczy M. Hra | galne; 2805 muzyka lekka z| wę aaa SY arie 1 pieśni 
biówny; 18.80 „Ogrodnik śląski" p ə wloskie w wykonaniu J. Schmidta 
Pogadanka p. t. „Ogród, sad i Środa, 2. października 1935 r. (nlyty): 19.00 wiad. gospodarcze t 
park w jesieni": 18.45 koncert re-| Łódź — 18.30 muzyka lekka i| Pomorza; 19.09 chwilka morsko- d 
klamowy; 19.00 „Kiedy Poznań | taneczna (plyty): 16.12 przegląd pomorska: 19.10 program; 19.20 — Cały dzień walczyłem ze sobą czy mam pracować, 
EL Keieearnin katolieka. Poman |proaram: 1020 rzezią praa D Reido Odri 1840 marka, iok: | koncert pala 19.38 wiad, Sport. |czy j46 do kawiarni — ale wreszcie zwyciężylem. 
i Ksieg: atolicka. Pozna rogram; przegląd prasy; — | ka (płyty); 18.80 „Jak bronić ro-|z : 19. i P : P aa 
Jezułcha zi zdz 46 542 19.36 lokalne wiad. sport. botników przed ogniem w fahry-'23.05 muzyka taneczna (płyty). (Prager Presse), S. F, 


ku a Co futro — to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


iesi Źździernik 1935 r. włącznie książkowego dodatku ie- 7 na stronie 6-lamowej 16 gr. na stronie 4-Iamuwej przy końcu tekstu 
Przedpłata śclowego, w Poznaniu w skepedncji zł 1.95. greedy zł 2.207 8 od Ogłoszenia redakcyjnego 30 gr. na stronie czwartej 50 gr, na stronie drugiej 60 gr 


noszeniem do domu zł 2,20, na prowincji na pocztach już s odnosze- - *rzed wiadomościami potocznemi til kr od t-amowego milimetra 
niem do domu kwartalnie 7/11, miesiecznie 2.34 pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00, Ogłoszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki 
w innych krajach zł 5.00. Przy 7-miu wydaniach tygodniowo kosztuje „„Oredownik'* miesiecz- Drobne ogloszenia (najwyżej 100 slów w tem 5 naglówkowych) słowo nagłówkowe Irjuste! 
nie 2,35 zl bez odnoszenia do domu. W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą. przeszkód 15 gr. każile dalsze słowo 10 gr. Ogłoszenia do bieżacego wydania przyjmujemy do godziny 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma. s abonenci 10.30 a da wydań niedzielnych + świątecznych do godz 10 15 rano. Za różnice miełzy ześla 
nie mają prawa Sonogania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. wam a wysokością ogłoszenia powstała wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella 3 Poznania. — Za wszystkie wiadomości I artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella Łódź Piotrkowska 91. — Za pozloszenia ! reklamy 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca 7 ; 
Wychodzi codziennie s wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych z datą na dzień następny. Nakład i czcionki: Drukarnia Oy ole Akcyjna 


Poznań, św. Marcin 70. 


Telefony: 44-61, 14-76, 53-07, 33-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta i późnym wieczorem tylko 40-72 = P. K. O. Poznań nr 200149 
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14) 

— O! niema znów tak wielkiej pod 
tym względem różnicy. I miłość i spra- 
wiedliwość są ślepe! Dziękuję ci, dziec- 
ko moje — dodał poważniej — szla- 
chetną jesteś i mężną dziewczyną i 
zdaje mi się, że mnie kochasz. Zdaje 
mi się także, że lubo nie pytałaś mnie 
się nigdy, odgadujesz przecie moją ta- 
jermnicę? 

Wpatrzył się uważnie w twarz mło- 
dej dziewczyny, a ona spuściła główkę 
i nic nie odpowiedziała, 

— Odgadłaś tę tajemnicę? Powiedz 
mi bez obawy... otwarcie! 

— Obawiam się, czy tak nie jest... 
drogi ojcze... — szepnęła po cichu. 

— No, więc mów, 

— Obawiam się, czy przyczyna, dla 
której nigdy ci się nic nie udawało, 
dla której wszyscy (udzie zwracają się 
przeciwko tobie, nie tkwi w jakimś 
błędzie dawnym, popełnionym w mło- 
dości, w okresie, kiedyś był chłopcem 
nierozważnym, kiedyś nie pojmował 
jeszcze tego, co robisz. Zapłaciłeś za 
ten błąd ciężko, bardzo ciężko; ale kie- 
dy chciałeś zmienić życie i do dobrego 
powrócić, świat odmówił ci przebacze- 
nia, nie chciał przewinienia zapom- 
nieć, Czy nie tak, mój ojcze? 

— Tak właśnie, dziecko drogie! Od- 
gadłaś tajemnicę, chociaż o fakcie naj- 
ważniejszym „apomniałaś. Popełniłem 
błąd nie z mojej bynajmniej winy. Po- 
pchnął mnie do złego ktoś drugi. Nie 
korzystałem sam z tego, z błędu nie o- 
siągnąłem i nie miałem zamiaru osią- 
gać jakichkolwiek korzyści. Ale gdy 
się złe wykryło, na mnie zwalono wi- 
nę, na mnie też spadła cała hańba 
i wstyd, człowiek zaś, którego byłem 
igraszką, odwrócił się odemnie i nie 
chciał wypowiedzieć ani jednego na- 
wet słowa na usprawiedliwienie moje. 
A nie potrzebował obawiać się niczego 
i jedno jego słowo wystarczyło dla, me- 
5i s" To było okrutne, -niepraw- 

— Okrutne! 


zawołała młoda 


POTĘPI 


dziewczyna, drżąc cała ï zaciskając 
pięści. — Okrutne to, podłe i nikczera- 
ne. 

— Qå tego fatalnego dnia zostałem 
człowiekiem straconym. Społeczeństwo 
napiętnowało mnie i odepchnęło precz. 
Świat nie pozwolił mi żyć uczciwie, ja 
zaś zanadto przywiązany byłem do ży- 
cia, ażebym pomyśleć miał o śmierci. 
Próbowałem prowadzić życie nieuczci- 
we, rozrzutne, szalone, djabelskie, po- 
stanowiłem żyć pomiędzy ludźmi, któ- 
rzy zrobili ze mnie swoje narzędzie 
i wyzyskali niegodziwie, pomiędzy 
ludźmi, którzy kierowali mną jak 
chcieli i w chwili niebezpieczeństwa 
podle opuścili, Zaaresztowano mnie za 
fałszerstwo, osądzono i skazano na 
całe życie! Nie drżyj, dziecię moje, nie 
blednij! Musiałaś często słyszeć szep- 
tane wokoło siebie różne na ten temat 
opowiadania. Poznaj więc lepiej całą 
prawdę! Zostałem skazany na całe ży- 
cie, Małgorzato, i przez trzynaście lat 
zrzędu znosiłem okrutne męczarnie 
na wyspie Norfolk (było to w tym cza- 
sie miejsce, gdzie wysyłano takich jak 
ja przestępców). Po jakimś czasie spra- 
woówanie się moje przejednało moich 
dozorców i gubernator zawezwał mnie 
do siebie. Oświadczył, żem wolny. 
„Tak, powiedział mi, wolnym je- 
ses ale świat inaczej patrzy się na 
o.* 

Byłem dla niego zesłańcem, zwie- 
rzyną galerowgę i nie miałem prawa 
podnieść głowy pomiędzy uczciwymi 
ludźmi. Nie mogłem znosić tego, moja 
córko. Może człowiek lepszej ode mnie 
natury wytrwałby był pomimo wszyst- 
kiego — i może wkońcu nakazałby był 
milczenie przesądom światowym. Ale 
ja nie umiałem tego uczynić, Gdy raz 
upadłem, pogrążałera się coraz bar- 
dziej. Wszystkie niełaski, jakie mnie 
spotykały, wszystkie nieszczęścia, ja- 
kie przechodziłem, wszystkie prze- 


— 


stępstwa, jakie popełniłem, przypisu'ę- 


człowiekowi, który mnie pchnął na złą 
drogę. 
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Małgorzata Wentworth  podnfosłą, 
się z kolan i stanęła przed ojcem. 

Była śmiertelnie blada, usta miała 
boj i nie mogła pochwycić powie- 

a 

— Powiedz mi, ojcze, nazwisko tego 
nędznika — szeptała. 

— Dlaczego je poznać pragniesz? 

— Co cię to obchodzi, mój ojcze, 
powiedz mi nazwisko, powiedz! 

Tupała nogą z wielkiego wzrusze- 
nia. 

— Nazywa się Henryk Dunbar — 
odpowiedział James Wentworth, 
Jest synem bogacza-bankiera. Przeczy- 
tałem w dziennikach, że w marcu 
zmarł jego ojciec, stryj umarł dwa lata 
temu, a więc on odziedziczył majątek 
po ojcu i stryju. Los uśmiechnął się 
do rozkosznie. Nie cierpiał on nigdy 
za ten w swojem życiu krok fałszywy, 
który moją spowodował ruinę, Powró- 
ci z pewnością z Indyj i świat mu się 
rzuci pod nogi. Przeklinam go, posia- 
dacza miljonów! Niech każda moneta, 
którą posiada, w skorpiona się zamie- 
ni, niech go gryzie i torturuje! 

— Henryk Dunbar! — szeptała tym- 
czasem Małgorzata. — Henryk Dun- 
bar! Nie zapomnę tego nazwiska! 

Gdy wskazówki małego holender- 


POUJIEŚĆ, 


SENSACYJNR 


skiego zegara, Jaki Małgorzata posfa- 
dała w swoim pokoju, wskazały pięć 
minut do trzeciej, James Wentworth 
wstał z krzesła i chwycił za kapelusz, 
leżący na stole. 

— Wychodzisz, ojcze? — zapytała 
młoda dziewczyna, 

— Tak, idę do Londynu! Nie pomo- 
że mi nic to bezczynne wysiadywanie 
tutaj. Na złe myśli nigdy czekać nie 
trzeba, a jeszcze prędzej przychodzą, 
gdy się siedzi z założonemi rękoma. 
Nie rób takiej wystraszonej miny, cór- 
ko moja jedyna. O niczem złem nie 
myślę! Idę tylko powłóczyć się trochę 
po świecie. Może mi szczęście posłuży, 
może zarobię gdzie jakie kilka szylin- 
gów! 

— Wolałabym, żebyś pozostał, oj- 
cze! 

— Zapewne, żeby to i lepiej było, 
moja córko, ale nie mogę wytrzymać 
na miejscu. Nagadałem się o rzeczach, 
które zawsze mnie silnie podniecają. 
Zapewniam cię, Małgorzato. iż moje 
wyjście nie spowoduje ci żadnej przy- 
krości, W najgorszym razie zajdę do 
jakiej szynkowni, każę sobie dać 
szklankę piwa i przeczytam dzienniki 
W tem wszakże niema nic złego, dzie- 
weczko? 


Spotkanie na stacji 


— O, nie, mój ojcze, bardzo nieraz 
pragnę, ażebyś się zabawił. Ale powTó- 
cisz niezadługo, co? 

— Co rozumiesz przez niezadługo? 

— Przed dziesiątą? Ja wykończę 
do tego czasu moją robotę i przygotu- 
ję ci kolacyjkę wyśmienitą. 

— Dobrze dziecko, daję ci słowo, 
że powrócę przed dziesiątą. 

Podał rękę Małgorzacie, ucałował 
ją w oba policzki, wziął laskę i wy- 
szedł, 

Córka patrzała za nim poprzez o- 


twarte-okno, gdy przechodził wąską. 


uliczką pomiędzy bawiącą się w pia- 
sku gromadką dzieci. 


— Niech cię Bóg ma w swojej o- 
piece i chroni od wszystkiego złego! 
— szeptała ze złożonemi rękoma, ślę- 
dząc ciągle za oddalającym się ojcem. 

James Wentworth zabrzęczał pie- 
niędzmi, jakie miał w kieszonce od 
kamizelki, i skierował się do stacji ko- 
lejowej, Nie miał wielkich rzeczy, miał 
tylko kilka sztuk drobnej monety, tyle 
tylko, ile potrzeba było na bilet tam 
i zpowrotem i na szklankę dżynu z 
wodą w jakim szynku londyńskim. 
Przybył na stację w trzy minuty przed 
odejściem pociągu i wziął bilet trzeciej... 
klasy. E 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


~- Jeżeli ci o to chodzi — rzekł je- 
den z nich — możesz być spokojny. 
~-  — Teraz odsuńcie się, panowie, bę- 
dę odkładał graty na stronę, 

Nie zważając na tumany poruszo- 
nego kurzu, odrzucał wszystko w prze- 
ciwny kąt piwnicy. 

Pod deskami znalazło się niewiel- 
kie wgłębienie, na którego dnie spo- 
strzegli jakiś przedmiot, przyprószony 
piaskiem. 

Andrek zmieszał się i zaczął drżeć. 

— Panie pryncypale, proszę to wy- 


Nachylił się i wydobył z ukrycia 
przedmiot kwadratowy, okryty war- 
stwą stwardniałej smoły. 

— Szkatułka! — zawołali uczęstni- 
cy dziwnej sceny. 

Andrek milcząco potwierdził, 

— Teraz nie traćmy czasu, proszę 
na górę! 

Gdy się już wszyscy wydostali z lo- 
chu, podał przedsiębiorcy toporek. 

— Trzeba, aby w obecności panów 
była otwarta, poło ich właśnie fatygo- 
wałem. 

Po pewnych trudach blaszane wie- 
ko odskoczyło. Szkatułka zawierała 
kilka szczelnie opakowanych zwitków. 

Twarze obecnych zapałały żądzą 
ciekawości. 

Naraz przedsiębiorca, przejrzawszy 
kilka zwitków, zawołał: 

— Pieniądze, ogromne pieniądze! 

— I nic więcej? — zapytał Andrek. 

Podszedł do stolika i z nerwowym 
pośpiechem przerzucając paczki, zna» 
lazł pomiędzy banknotami papier, zło- 
Żońy na czworo i pożólkły. 

— Jest, czego szukałem! — zawołał, 
ciężko odetchnawszy . po odczyiaņiu 
dokumentu’ 3 "kie 
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— Dziękuję panom za pomoc wa- 
szą!... — mówił wciąż rozgorączko- 
wany — teraz pan pryncypał pojedzie 
ze mną do banku? Pieniądze złożymy 
za kwitem na imię Stanisława Szu- 
balskiego... 

— Wytłumacz nam, ĉo to wszystko 
ma znaczyć! — napierali świadkowie 
— jesteśmy ciemni jak tabaka w rogu, 
Z sie naszej cierpliwości, Andr- 

EU 
— Byliście panowie dotąd cierpli- 
wi, wytrzymajcie więc do wieczora. 
Wszystko na wierzch wypłynie i prze- 
stanie być tajemnicą. Tylko jeszcze o 
jedno proszę. Nikomu nie mówcie o 


tem, co się tu stało. Błagam was o to 
najmocniej. Chodzi o czyn zacny, o do- 
pomożenie do przywrócenia czci ucz- 
ciwemu człowiekowi. Czy mogę na pa- 
nów liczyć? 

Otrzymawszy ich przyrzeczenie, u- 

spokoił się, podłogę przed kuchenką u- 
łożył i gości pożegnał. 
Czasu pozostaje nam niewiele. 
Zbierzemy się w kościele za cztery go- 
dziny, Teraz, panie pryncypale, proszę 
wziąć skrzynkę, jedziemy. 

Za chwilę pędzili na plac Banko- 
wy, odprowadzeni wzrokiem pozosta- 
łych towarzyszy tajemniczej wyprawy. 


Zwrócona cześć 


Jest rzeczą wiadomą, iż tajemnica, 
powierzona naraz kilku osobom, nigdy 
się nie uchowa. Tak też się stało z o- 
bietnicą, daną Andrkowi przez pra- 
cowników biura technicznego, 

Wieść, przechodząc z ust do ust, 
dopełniana coraz nowszemi dodatkami, 
w ciągu kilku godzin przekształciła 
się w alarmująca plotkę. 

„O szóstej wieczorem w kościele 
przy Starem Mieście stanie się coś nie- 
zwykłego!* Temi słowami witano się 
przed świątynią. Zbity tłum ciekaw- 
skich otaczał drzwi kościoła, cisnąc 
się do wnętrza, 

Wskutek zatem pantoflowej poczty 
Stanisław, przyszedłszy z córką, z 
wielkim trudem tylko mógł się doci- 
snąć do środka zbiegowiska. 

— Ho, ho — rzekł — jaki to liczny 
zjazd! Widać odbędzie się ślub ma- 
gnacki. Źle trafiliśmy, moje dziecko. 

Ludwika wśmiechnęła się radośnie. 

— Tem lepiej, kochany ojcze! — 


į odparła — niech się jak najwięcej lu- 


dzi przygląda mojemu szczęściu. 

— Bylebyśmy znaleźli Andrka... 

Ponieważ dotarcie przez bramę ko- 
ścielną było niemożliwe, nasza para 
okrążyła świątynię, aby dostać się 
przez drzwi zakrystji. 

I tu ścisk panował niemniejszy. Co- 
raz większy zastąp ciekawych zagra- 
dzał wejście. 

Stanisława zaczęło to niecierpliwić. 

— Moi państwo — prosił — dajcie 
przejść, pannę młodą do ślubu wiodę, 
wzgląd mieć proszę... 

Wkońcu udało im się wtarenąć do 
zakrystji, 

Andrek powitał ich niespokojny, 
zalękniony i do głębi przejęty tą uro- 
czystą chwilą, 

— Pójdziemy przed wielki ołtarz — 
szepnął — już wszystko gotowe! 

— Przed wielki ołtarz? — zapytał 
Szubalski — ależ miało się odbyć przy 
bocznym. 

Andrek zająknął się: wzruszony, 

— Ksiądz tego żąda, ` ` 


ł 


— Ksiądz?... a cóż księdzu na tem 


zależy? 

Pan młody nic nie odpowiedział, 
lecz oboje pociągnął za ręce. 

Szubalskiego uderzyło to jego roz- 
targnienie. 

— Mój chłopcze, postępujesz, jakby 
ci nie było wiadomo, iż wpierw trzeba 
iść do kancelarji dla podpisania aktu. 

— Ach, prawda... darujcie mi, ale 
przy takiej okazji człek najroztrop- 
niejszy traci zimną krew. 

Po chwili, załatwiwszy się z for- 
malnościami, wchodzili do kościoła. 

— Pannę młodą prowadź, a nie 
mnie — mruczał Szubalski — nie rób- 
Że z siebie i z nas dziwowiska. 

Gdyby nie wzgląd na licznych 
świadków, byłby zburczał Andrka, da 
tego stopnia irytowało go to. 

Ale tamten nie uważał na niezado- 
wolenie ojca. 

— Ludwiniu — rzekł — weź go pod 
drugie ramię... o tak, dobrze... . 

Wreszcie przystanęli przed rzęsiście 
oświetlonym ołtarzem, 

Świątynię zapełniał tłum w masę 
zbity, Za ukazaniem się trojga postaci, 
lud poruszył się niby fala morska, wy- 
dając stłumiony szmer... 

Stanisław powitał wizerunek Boga 
ukrzyżowanego umieszczony nad ołta- 
rzem, kornem przyklęknięciem i za- 
czął się modlić w skupieniu, 

Andrek uścisnął rękę Ludwiki. 

— Ustąpmy na stronę — rzekł stłu- 
zoba głosem — teraz nie nasza ko- 
o .s« 
Przed ołtarzem stanął kapłan, niby 
gołąb biały, w złocistą przybrany szą 


Powitawszy kornem  schyleniem 
głowy wizerunek Boga, zwrócił się 
twarzą do ludu. 

— Zebrani słuchacze — przemówił 
gromkim głosem: jesteście świadkami 
uroczystości niepospoilitej i wzruszają- _ 


cej. 
Skinął na klęczącego. 
` — Zbliż się tu Stanisławie Szubal- 
ski i stań przed obliczem tego, który 
cię łaską swoją widoczną otacza. 
Sziier ustał; obecni z wytężeniem 
słuchali słów kaplana. 


(Cisę dalszy nastąpi). 


Gdybyśmy prze- 
jeżdżali przez Ant- 
werpię i gdyśmy 
po kilku okazach 
rasowego gotyku 
ujrzeli nagle krzy- 
kliwy, kilkudzie- 
sięciopiętrowy nie- 
botyk, poczuliśmy 
się trochę nie- 
swojo. z 

Gdyśmy przejeżdżali 
werpię i gdyśmy po kilku okazach ra- 
sowego gotyku ujrzeli nagle krzykli- 
wy, kilkudziesięciopiętrowy: niebotyk, 
poczuliśmy się trochę nieswojo. 

Uspokoiło nas tylko jedno: otóż 
nasz dorożkarz odwrócił się i powie- 
dział: 

„Nieprawda — jakie to brzydkie?!" 


Jeżeli napisałem, że poczuliśmy się 
„nieswojo”, to popełniłem nieścisłość. 
Poczuliśmy się bowiem bardzo swojo: 
poprostu jak na rynku krakowskim, 
gdzie nagle z otoczenia starej archi- 
tektury wyskakuje żelbetonowoszkla- 
ny niebo-knotyk Szyszki-Bohusza. 

Apmopos „niebotyków*. Muszę tu 
wtrącić komplement pod adresem 
„Ilustracji Polskiej“, która przed kil- 
ku laty urządziła konkurs w tym celu, 
by zastąpić nonsensowy germanizm 


„drapacza chmur* nowem  określe- 
niem , Przeszło wówczas słowo „nië 


botyk* — i z przyjemnością stwier- 
dzam, że wyraz ten nietylko zadomo- 
wił się zupełnie w Polsce, lecz nawet 
„zaokręłował*! Wszyscy pasa- 
żerowie „Kościuszki”, rekrutujący się 
z różnych dzielnic, używali tego słowa, 
mówiąc o antwerpskim kiczu. 

. Spacerując po Brukseli i Antwerpji, 
zaczęliśmy oczywiście od części „ofi- 
cjalnej"'. Trzeba wpierw odrobić 
te wszystkie trzygwiazdkowe konste- 
lacje z Baedekera. W ten sposób wi- 
dziane oblicze danego miasta będzie 
oczywiście zawsze miało patos — pa- 


tos zabytków. W Belgji té oblicze 
tworzy gotyk niezrównany gotyk 
Wielkiego Placu w Brukseli, z Domem 
Króla i Ratuszem; gotyk kościoła św 
Guduli, katedr w Malines i Antwerpji. 
Nie będę pisał o pięknie tych gma- 
chów, ani bujał czytelników erudycją, 
przepisując z Baedekera ustępy o hi- 
storji architektury belgijskiej. 

Rzućmy czerwony tom do kąta 
(albo do morza) i przejdźmy się po 
Brukseli i Antwerpji — z pierwszą wi- 


4 


przez Ant-, zytą. I zacznijmy odrazu od scepty- 
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cyzmu, by się z nim czemprędzej za- 
łatwić. 

Bruksela ma wielką ilość pomni- 
ków. Są to naogół monumenty olbrzy- 
mich rozmiarów — zdaje się, że zbyt 
olbrzymich, jak na takie niewielkie 
państwo, Wieża Eiffla ustawiona w 
Monaco — to byłby widok groteskowy; 
możnaby wówczas śmiało powiedzieć, 
że Monaco ma. więcej metrów wzwyż, 
aniżeli wszerz i wzdłuż, 

Takie zdrożne myśli przychodziły 
nam do głowy, gdyśmy spoglądali na 
potężne w swych rozmiarach Colormne 


W niedzielę odbyły się w Poznaniu uroczystości „Dnia kolejarza polskiego”. 


mszy św. uddźziały kolejarzy z całej Polski 


de Cangrós i łuk „Cinquantenaire* w 
Brukseli To rzeczywiście trochę 
przesadzone. Wolimy rzeźby Konstan- 
tego Meunier, które spotykamy na 
każdym kroku. 

W brukselskim Parku Botanicz- 
nym znaleźliśmy takie miejsce, gdzie 
ma przestrzeni kilkunastu metrów 
kwadratowych ustawiono tuzin cały 
rzeźb. Wygląda. to jak zebranie gesty- 
kulujących postaci, które każda w in- 
ny sposób, wymachiwały rękami — aż 
nagle znieruchomiały i zastygły. 

Wielki kult żywiła i żywi Bruksela 
dla swoich burmistrzów. Obecny jej 


Poznań gościł kolejarzy z całej Polski 


Po 
przedefilowały przed władzami zgroma- 


dzonymi pod Pomnikiem Wdzięczności. W godzinach popołudniowych na. stadjo- 


nie KPW odbyły eię finały zawodów sportowych o mistrzostwo 
kolejowe i zawody 


ćwiczenia wojskowo - l 
my fragment konkurencji sportowych i 


przęsła szyn (w konkurencji tej zwyciężyła 


KPW, pokazowe 
marszowe drużym. Na fotografji widzi- 


technicznych: kolejarze podczas budowy 


drużyna warszawska). 


2 tysiące narodowców w (horzowie 


Imponujący zjazd okręgowy Stronnictwa Narodowego 


Chorzów, 
rocznicy 
Narodowego Chorzów I. odbył się tu 
w ubiegłą niedzielę przy pięknej pogo- 
dzie zjazd okręgowy Stronnictwa Na- 
rodowego. 


Już od wczesnego rana do Chorzo- 
wa napływać zaczęły liczne delegacje 
kół z powiatów świętochłowickiego, 
katowickiego, tarnogórskiego, ryb- 
nickiego i pszczyńskiego. Większość 
uczestników zjazdu podróż do Cho- 
rzową mimo znacznego oddalenia od- 
była pieszo, część zaś przyjechała wo- 
zami wzgl. rowerami, które umie- 
szczono na podwórzu świetlicy miej- 
scowego koła, skąd po skromnym po- 
siłku wszyscy uczestnicy udali się do 
ogrodu Domu Polskiego przy ulicy 
Wolności, gdzie na godzinę 9 nazna- 
czoną była zbiórka. 


Zebrało się około 2 tys. osób, 
w tem około 300 umundurowanych. 
O godz. 10 uformował się pochód, któ- 
ry przy dźwiękach orkiestry wyruszył 
z ul. Wolności przez ul. Szpitalną, 
Graniczną, Styczyńskiego i 3 Maja na 
nabożeństwo do kościołą św. Barbary. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
Dyrekcja Policji nie zezwoliła na prze- 
marsz głównemi ulicami miasta i wy- 
znaczyłą trasę poprzez peryferje, któ- 
re prawdopodobnie jeszcze nigdy nie 
oglądały żadnego pochodu. To też 
na ulicach gromadziły się tłumy cie- 
kawych mieszkańców, na których 
liczne karne szeregi narodowców wy- 
warły wielkie wrażenie, Po nabożeń- 
stwie pochód wracał tą samą drogą. 


30. 8. Z okazji 


Na czele zą orkiestra i pocztem 
sztandarowym szli członkowie za- 
rządu okręgowego z prezesem p. Ko- 
łodziejem i kierownikiem org. p..apl. 
Sojką oraz członkowie, zarządów po- 
wiatowych, za nimi kómpanja mum- 


istnienia koła Stronnictwa 


durowa i koleżanki, następnie delega- 
cja Hallerczyków. Powstańców Wiel- 
kopolskich i Narodowych oraz około 
20 kompanij karnych narodowców, 
rekrutujących się w olbrzymiej więk- 
szości z robotniczego ludu śląskiego, 


Na ul. Szpitalnej pochód mijał się 
z powracającemi z kościeła oddziała- 
mi wojska. Z piersi tysięcy maszeru- 
jących narodowców wyrwały się o0- 
krzyki: „Niech żyje armja polska! — 
Niech żyje armja narodowa!*. 


Po nabożeństwie odbyła się defi- 
lada przed władzami Stronnictwa. 
O godz, 12 odbyło się w szczelnie wy- 
pełnionej po brzegi sali Domu Pol- 
skiego wielkie zebranie dla uczestni- 
ków zjazdu. Przewodniczył kierownik 
koła Chorzów I., p. Jakubowski. 


Dłuższe przemówienie, poświęcone 
obecnej polityce gospodarczej, we- 
wnętrznej i zagranicznej Polski wy- 
głosił kierownik org. p. apl. Sojka. 
Przemówienie to przerywane było 
licznemi oklaskami. Piękne dekla- 
macje wygłasiły dwie małe dziew- 
czynki oraz jędna z koleżanek. W 
czasie zebrania po odebraniu przyrze- 
czenia organizacyjnego, przyjęto w 
poczet członków Str, Nar. 84 kandyda- 
tów, których prezes okręgowy p. Ko- 
łodziej udekorował mieczykami Chro- 
brego. Krótkie, lecz mocne i treściwe 
przemówienie wygłosił delegat du- 


chowej stolicy Polski — Częstochowy. 


którego obdarzono burzą oklasków. 

Okrzykiem na cześć Polski Naro- 
dowej i Romana Dmowskiego oraz 
Hymnem Młodych zakończono pierw- 
szy zjazd Str. Nar. na Śląsku, którego 
uczestnicy z zapałem i postanowie- 
niem wytrwania w walce, aż do zwy- 
cięskiego końca opuścili mury 
Chorzowa, udając się do swych pla- 
cówek. 


-e nm 


nawet ulicy swego 
nazwiska. Wsławił 
on się podczas woj- 
ny światowej temy 
że psuł krew Nient 
com, nie pozwalłaa 
jąc sobie dmuchad 
w kaszę względnie 
brukselkę. 
Wzruszające są te pomniki bru- 
kselskich burmistrzów. Panowie ci 
stoją pojedyńczo i parami. Jeden bur= 
mistrz postawił pomniczek swojemu 
synkowi, A było to tak. Synek zapos 
dział się gdzieś na mieście i zrozpa» 
czony tatuś daremnie go poszukiwał. 


Wówczas pan burmistrz przysiągł, że 
zafunduje Brukseli fontannę, jeśli go 
odnajdzie... i że ustawi ją w tem 
miejscu, gdzie go odnajdzie... i że każe 
tam  skonsterfektować synka w tej 
pozycji, w której go odnajdzie... To po- 
mogło odrazu — pętak znalazł się. I 
problem wodotrysku został w tej sa- 
mej chwili rozwiazany: chłopca zna- 
leziono bowiem w momencie, gdy 
stwarzał fontannę... W tej też pozycji 
uwieczniono małego „Mannekena''! 

Przed ratuszem w Antwerpji stoi 
pomnik, związany ze starą legendą. 
Jakiś olbrzymi potwór — na imię mu 
było Antigonus! — straszył w porcie 
antwerpskim, pobierając od wszyst- 
kich przejeżdżających grubą grzywnę 
(może to hył poprostu celnik?); kto 
żądanej opłaty nie uiścił, temu ol- 
brzym ucinał rękę i wrzucał do rzeki 
(bo cóż innego robić z taką uciętą 
ręką?..) Aż znalazł się dziarski mło- 
dzieniec, Salwiusz Brabo, który po- 
twora zakatrupił. Na pomniku przed 
ratuszem widzimy zwycięskiego bo- 
hatera w pozycji tanecznej, trzymają- 
cego nadnaturalnej wielkości łapę ol- 
brzyma z łapy sika sobie woda. Bar- 
dzo zabawny pomnik... 

Trzeba przerwać pisanie, bo statsk 
kołysze się mocno. Znikają leżaki z 
pokładu, Znikają flirtujące parki, A 
flirt uprawia się tutaj pasjami; naj- 
brzydsi mężczyźni mają powodzenie. 
Możnaby powiedzieć, że „ na bezrybiu 
i rak ryba“; lecz trudno nazwać oko- 
lice, przez które przejeżdżamy, bez- 
rybiem! 


Zatoka biskajska daje się we znaki. 
Panie zaniepokojone latają po pokła» 
dzie i gankach, szukając lekarza. 
Wpadają da apteki okrętowej z okrzy= 
kiem: „Piramidon czy wy inacie?"... 

Wesoło żeglujmy, wesoło... 

ARTUR MARJA SWINARSKI 


